
fena za egzemplarz 15 oroszy. Cena zn egzemplarz 15 groszy.

GÓRNOŚLĄZAK
Plone codzienne, poiwlącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

^  ,  ,  n i l .  OGŁOSZENIA
G Ó R N O Ś L Ą Z A K  rVZQZ  l l l C l    dla l u d u !  oblicza się na wiersze milimetrowe -  Wiersz milime-

. . . . . . .  „ — trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.
Wychodzi 6 razy w  tygodniu 1 kosztuje TELEFO N  Nr. 1 4 1 4 .  REDAKCJA i EKSPEDYCJA

m iesięcznie 3 .—  zl. P. K. O. Katowice 304540. znaiduie się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.

Nr. 2 6 9  Katowice, czwartek 20-ęo listopada 1930. R o k  2 9

Nowy sejm Rzeczypospolitej,
Ostateczny wynik wyborów sejmowych.

Lista nr. 1 (B. B.) otrzym uje 248 
m andatów. Zatem Blok w spółpracy 
z rządem  w roku 1928 zdobył 122 m an­
daty, obecnie 248; zyskał więc 126 
mandatów.

Lista nr. 4 (Endecja) otrzym uje 64 
m andaty. Endecja w roku 1928 miała 
37 m andatów, obecnie 64, zysk 27 man­
datów.

Lista nr. 7 (Centrolew ) otrzym uje 
79 m andatów , w  tern: Polska Partja 
Socjalistyczna 23 m andaty (miała 63 
m andaty, s tra ta  wynosi 40 m andatów ); 
Polskie Stronnictwo Ludowe „Piast“ 
15 m andatów  (miało 21 m andatów, 
s tra ta  6 m andatów ); Polskie Stron­
nictwo Ludowe „Wyzwolenie** 15 m an­
datów , s tra ta  25 m andatów ); Stronni­
ctwo Chłopskie 18 m andatów  (miało 
26 m andatów, s tra ta  8 m andatów ); 
N arodow a P artja  Robotnicza 8 m anda­
tów  (miała 14 m andatów , s tra ta  6 m an­
datów). Ogółem stracił Centrolew 85 
mandatów.

Wynik wyborów 
zdrowego

L o n d y n .  P ra sa  angielska oma­
w ia w yniki w yborów  do Sejmu pol­
skiego. „Times** w depeszy swego 
w arszaw skiego korespondenta stw ier­
dza, że zwolennicy B. B. W . R. (sana­
cji) dobrowolnie głosowali otw arcie, 
nie ukryw ając sw ego entuzjazmu dla 
rządu M arszalka Piłsudskiego. Dzien­
nik stw ierdza, że w ynik w yborów  
w yprow adzi Sejm z bezczynności.

„Morning Post** zaznacza, że w y­
m owa cyfr dowodzi, że naród całą du­
szą popiera obecny rząd, chociaż opo­
zycja tem u przeczy. Dziennik podkre­
śla, że rząd posiada obecnie dostatecz­
ną w iększość dla uchwalenia budżetu 
i ograniczenia upraw nień posłów.

Lista nr. 11 (Ukraińcy i Białorusini) 
otrzym ali 22 m andaty, mieli 49 m anda­
tów, strata 27 mandatów.

Lista nr. 12 (Niemcy) otrzym ują 
5 m andatów, mieli 19 m andatów , stra­
ta 14 mandatów.

Lista nr. 19 (Chrześcijańska Demo­
kracja) otrzym uje 14 m andatów , miała 
15 m andatów, strata 1 mandat.

Lista nr. 22 (komuniści) otrzym uje 
5 m andatów , mieli 7 m andatów, s tra ­
ta 2 m andaty.

Listy nr. 14, 17 i 18 (żydowskie) 
otrzym ają 8 m andatów. Żydzi mieli 
13 m andatów, s tra ta  5 mandatów.

W  listach Bloku w spółpracy z rzą ­
dem, Chrześcijańskiej Demokracji i Na­
rodowej Partji Robotniczej mogą nastą­
pić przesunięcia na skutek tego, że na 
liście Chrześcijańskiej Demokracji na 
Górnym Śląsku kandydow ali p rzedsta­
wiciele Narodowej Partji Robotniczej, 
na listach B. B. w  okręgu Sambor 
i Lwów — miasto kandydow ało dwóch 
Chadeków.

-  to zwycięstwo 
rozsądku.

„Daily Mail*4 w korespondencji 
umyślnego w ysłannika, baw iącego w  
Poznaniu tw ierdzi, że Marszałek P ił­
sudski osiągnął wspaniałe zw ycięstw o. 
Naród Polski obdarzył M arszałka zau­
faniem, dając mu absolutną większość. 
Dowodem, że zmiana nie nastąpiła w y­
łącznie na skutek propagandy rządu, 
może być — pisze dziennik — fakt, że 
antyrządowa opozycja prawicowa tro­
chę wzrosła, natomiast opozycyjni so­
cjaliści i radykalni chłopi ponieśli do­
tkliwą porażkę. R ezultaty w yborów  
dziennik nazyw a triumfem zdrowego 
rozsądku.

Polak delegatem Międzynarodowej Izby Handlowej.
P  a r y ż. Na konferencję gospodarczą 

w  Genewie M iędzynarodow a Izba Han­
dlowa w ysłała delegację, złożoną z se­
kretarza  generalnego prof. Doleansa i 
p. Janusza Żółtowskiego, stałego dele­
gata przy tejże Izbie. Należy to pod­
kreślić jako duży sukces Komitetu Pol­
skiego, gdyż jest to pierw szy w ypa­

dek, że urzędow ym  obserw atorem  Izby 
w Genewie jest Polak. Fak t ten jest 
tern w iększej wagi, że konferencja ge­
new ska ma olbrzymie znaczenie dla 
Polski ze względu na m ające się odbyć 
obrady w spraw ach rolniczych, zapo­
czątkow ane na konferencjach państw  
rolniczych w  B ukareszcie i W arszaw ie.

Niezakończona
praca.

W  minioną niedzielę spełniliśmy je­
den nasz obow iązek: oddaliśmy głosy 
nasze w w yborach do Sejmu w arszaw ­
skiego. Obecnie spełnić m am y równie 
gorliwie i sumiennie drugi obowiązek 
obyw atelski: w ybrać Senat w arszaw ­
ski oraz Sejm śląski.

Kto dnia 16 listopada wrzucił do 
Urny w yborczej jedynkę, ten raduje się 
i ma spokojne sumienie co do tego, że 
dobrze spełnił sw e zadanie: za przy­
czyną tego jego głosu, który  p rzy łą­
czył się do tylu tysięcy podobnych 
głosów z całego kraju w ybrany został 
Po raz pierwszy w historji Polski Sejm 
Ze stałą większością. Będzie to pierw­
szy Sejm w dziejach Polski, zdatny do 
swej ustawowej pracy. W trudnościach 
Politycznych i gospodarczych, w  jakich 
kraj nasz znajduje się, tylko taki Sejm 
będzie mógł najlepiej jeszcze służyć 
krajowi. Zw ycięstw o jedynki z pew ­
nością nie ograniczy się do skutków 
W ewnątrz kraju : odpowie na nie za­
granica większem  zaufaniem do nas i 
Większą chęcią w spółpracow ania z na­
mi. Polska w eszła na drogę stałej 
Poprawy sw ych potrzeb: najbliższe 
lata to  czas pow staw ania silnej, boga­
tej, m ocarstw ow ej Polski.

W ybranie Sejmu w arszaw skiego, 
nie zakończa jednak naszego obowiąz­
ku: należy w ybrać również Senat, zda­
tny do w spółpracy z Sejmem i Rzą­
dem, należy też na Śląsku w ybrać 
Sejm śląski, k tóryby zam iast polityko- 
Wania, pracow ał wspólnie z W ojew o­
dą, jako przedstaw icielem  rządu, nad 
gospodarczem  podniesieniem Śląska i 
dalszym jego rozwojem  tak  gospodar­
czym jak też kulturalnym . W ybór 
tych dwu dalszych ciał ustaw odaw ­
czych nastąpi dnia 23 b. m. Do obo­
wiązku naszego w tym  dniu należy sa­
memu oddać głos w wyborach i dopil­
nować, aby w szyscy znajomi i krewni 
również do urny wyborczej pospieszyli 
1 głos oddali. Dla nas nie ulega w ątpli­
wości, że głosować w ów czas należy 
na jedynkę. Kto dotychczas na jedyn­
kę nie głosował, ten na podstaw ie w y­
borów  z przeszłej niedzieli przekonuje 
się, że obecnie tylko na nią winien gło­
sować. Głosy na inne listy, to głosy 
zmarnowane i stracone, padają bowiem 
{Ja partje, k tóre nie mają znaczenia. 
Dojdziemy do tego przekonania z ja­
kiegokolwiek punktu w idzenia chcieli­
byśm y w ynik i znaczenie w yborów  
ccenić: przecież dwie są spraw y, o 
które przedew szystkiem  tutaj nam cho­
dzi: jedną spraw a to gospodarczy i kul­
turalny rozwój Polski, czego dokonać 
może tylko silny i stały  rząd. Drugą 
p r a w ą  to zabezpieczenie Kościołowi 
katolickiemu jego stanowiska w Pan­
o w ie  i utrzym anie jego w pływ u na 
Wychowanie młodzieży — co stanie 
siC, jeśli rząd i w iększość sejm owa bę­
dą dla Kościoła życzliwa. Nie ulega 
{Zimniejszej wątpliwości, że ^sprawy 
jpścioła są z pełną życzliwością przez 
“ *ąd traktowane. W spółpraca, z jaką 
Większość jedynkow a sejmu przystę­
p i e  do rządu, jest dla nas rękojmię, że

takie same stanowisko zajmie ona, 
tembardziej, że kierownicy bloku je­
dynki sami starają się, by utrzymać 
jak najlepsze stosunki z Kościołem i 
Jego przedstawicielami, a prócz tego 
posiada jedynka posłów, gorliwych ka­
tolików. Może ktoś powiedzieć, że 
inna partja, dajmy na to Katolicki Blok 
Ludowy bardziej jeszcze upewnia nas 
co do sw ego stanow iska w  spraw ach 
Kościoła, nie chcem y się z tern sprze­
czać, przyjm ijmy że tak jest, ale cóż

z tego, jakie stanow isko zajmie taki 
Katol. Blok Ludow y, kiedy nie posiada 
on w  W arszaw ie żadnego znaczenia, 
jest bowiem drobną garstką ludzi (Sa­
nacja liczy 248 posłów, Blok ludowy 
tylko 14 posłów). G dyby Blok ten 
chciał coś uczynić, musiałby połączyć 
się z resztą opozycji, a więc socjalista­
mi, wyzwoleńcam i, rusinami, niemca- 
m: i komunistami.. Czy jednak żydzi, 
socjaliści, komuniści będą popierali 
spraw y Kościoła?. W y, k tórzy zarzu-

TELEGRAMY.
Wybuch gazów na kopalni „Saturn".

B ę d z i n .  Na kopalni „Saturn", 
(Zagłębie Dąbrowskie) nastąpił w y ­
buch gazów. Akcja ratunkow a, pro­
wadzona w  głębi kopalni „Saturn", 
trw a  w  dalszym  ciągu bez przerw y. 
D otychczas obu odciętych od św iata 
górników, Izodora Zakrzew skiego i 
Jana Żurka, nie w ydobyto. Jak p rzy ­
puszczają sfery górnicze, ulegli oni 
uduszeniu gazami, lub też spaleniu 
przez ogień, k tó ry  pow stał w następ­
stw ie eksplozji. Pole III kopalni, w 
którem  znajdow ać się w inny obie ofia­
ry  katastrofy , opanowane jest przez 
ogień i gazy. Celem zabezpieczenia 
sąsiednich pól od gazów, buduje się ta* 
my. Jeden z w enty latorów  wskutek 
wybuchu został uszkodzony i jest nie* 
czynny. Również część m aszyn ule­
gła uszkodzeniu. Kilka koni poniosła 
śm ierć skutkiem  uduszenia, 3 konif 
zdołano uratow ać.

Obniżka płac robotniczych w Belgji.
B r u k s e l a .  P rzedstaw iciele zw iąz­

ków  robotniczych zgodzili się na ob­
niżkę płac w przem yśle m etalow ym  o 
5 proc.; redukcja ta będzie przepro­
wadzona w ten sposób, że w  dniu 1-go 
grudnia br. nastąpi zmniejszenie pobo­
rów  o 2 V2 procent, a od 1 stycznia 1931 
roku o dalsze 2V2 procent.

Straszna pomyłka lekarza.
M e d o 11 i n (Stan Kolumbia). W 

jednej z tutejszych klinik w skutek 
omyłki, przypisyw anej pewnem u leka­
rzowi, zm arło 16 dzieci po zastrzyk- 
nięciu im szczepionki toksynow ej (z 
zarazkam i) dyfterytu, zam iast szcze­
pionki przeciw  zarazkom . Do kliniki 
w ezw ano policję, celem uniemożliwie­
nia rodzicom w targnięcia do szpitala 
siłą. Na miejsce przybyło dwóch w y ­
bitniejszych lekarzy, w nadziei ocale­
nia pozostałych p rzy  życiu 33 dzieci, 
k tórym  zastrzyknięto  tę sam ą szcze­
pionkę. Lekarz, k tó ry  popełnił tę 
tragiczną om yłkę, oszalał.

Bankructwo na Litwie.
K o w n o .  Skutkiem  ciężkiego po­

łożenia gospodarczego na L itw ie w  cią­
gu ostatnich trzech m iesięcy ogłosiło 
niew ypłacalność 65 firm handlowych 
i 13 zakładów  przem ysłow ych, w  tern 
6 z zakresu przem ysłu  rolnego i 2 duże 
m leczarnie. Upadłości te są skutkiem  
niezw ykle trudnego położenia ludności 
rolniczej i zw ężonej do niesłychanie 
daleko posuniętych granic konsumcji.

cacie nam, że nie należycie doradza­
my, powiedzcie, jak to z żydami i ko­
munistami chcecie w ystępow ać prze­
ciw katolikom z jedynki i bronić chce­
cie Kościoła?

Mamy spokojne sumienie, że speł­
niamy najlepiej swój obowiązek wobec 
Kościoła i Polski: Ci, k tórzy nam ufają, 
niech w ytężą sw e siły, aby również 
druga niedziela dała podobnie piękne 
zw ycięstw o jedynki.



Urzędowy wynik wyborów
w okręgu Katowice.

Okręgowa Komisja W yborcza Nu­
mer 39 w Katowicach (obejmująca 
miasto Katowice i powiat katowicki), 
podaje do publicznej wiadomości po 
myśli ari. 92 ord. wyb. następujące re­
zultaty wyborów:
Liczba uprawnionych do gło­

sowania 192.775
Liczba złożonych głosów waż*

nych 180.601
Ostateczna liczba głosów nie­

ważnych 1.603
Ogólna liczba głosów waż­

nych 178.998
Na poszczególne listy oddano gło­

dów ważnych:
Nr 1. (sanacja) 52.844
Nr. 12 (Niemcy) 40.725
Nr. 14 (żydzi) 931
Nr. 19 (Kat. Blok Ludowy) 58.399

Nr. 22 (socjaliści) 12.472
Nr. 23 (komuniści) 13.626
Nr. 24 (P. P. S. lewica) 1

Posłami wybrani zostali:
1. Z listy Nr. 1:

a) P. Eugeniusz Kwiatkowski, inży­
nier i minister przemysłu i han­
dlu w W arszawie;

b) Jan Karkoszka, urzędnik komu­
nalny w  Mikołowie;

2. Z listy Nr. 12:
Johannes Rosumek, inżynier w Sie­

mianowicach;
3. Z listy Nr. 19:

a) Wojciech Korfanty, redaktor 
i publicysta w Katowicach:

b) Stanisław Kobyliński, adwokat 
i notarjusz w Katowicach.

Inne listy mandatów nie otrzymały.

Wysokie odznaczenie
dla ministra Leona Janta-Połczyńskiego.

W a r s z a w a .  Minister rolnictwa 
dr. Leon Janta-Połczyński otrzymał od 
jugosłowiańskiego ministra rolnictwa, 
p. Demotrowicza, depeszę następującej 
treści:

„Z największą radością składam 
Panu życzenia z powodu nadania Mu 
przez Jego Królewską Mość Króla Ju- 
gosławji. Wielkiego Krzyża Św. Sawy.

Szczególne zainteresowanie moim

krajem i ciągła troska o poprawę sy­
tuacji rolnictwa państw, do których za­
licza się również Jugosławja, sprawia, 
iż odznaczenie to jest dobrze przez P a­
na zasłużone.

Życzę Panu, by order ten jeszcze 
bardziej zacieśnił braterskie więzy 
między naszemi krajami.

Demetrowicz*1.,

Życzenia emigracji z Ameryki.
W a r s z a w a .  Polska Agencja Te­

legraficzna otrzymała z Detroit nastę­
pującą depeszę: *

„W  uzupełnieniu naszej rozmowy 
telefonicznej między Detroit a W ar­
szawą „Dziennik Polski“ w  Detroit, w 
stanie Michigan w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki północnej, zasyła w 
swem imieniu oraz w  imieniu swych 
czytelników i całej Polonji wr Detroit 
i  okolicy za pośrednictwem PAT ser­
deczne gratulacje Marszałkowi Pił­
sudskiemu i prezesowi BBWR. płk. 
Sławkowi z okazji zwycięstwa, odnie­
sionego w wyborach. Wyrażamy ró­
wnież, my wychodźcy, oddaleni od 
O'czvzny o tysiące mil, nasza szczerą

aowy. zaaam em  oazaru oęazie jatc 
najszersza akcja propagandowa pol­
skiej wytwórczości, turystyki, a także 
kultury. Aby umożliwić wstęp na te­
ren bazaru jak największej ilości zwie­
dzających, wejście będzie bezpłatne. 
Równocześnie projektowana jest sze­
roka propaganda w prasie angielskiej.

radość, świadomi tego, że idee Wodza 
i twórcy Polski Niepodległej przenik- 
nęły rzesze narodu. Niech żyje Mar­
szałek Piłsudski! Niech żyje Jego blok! 
Niech żyje i rośnie w potęgę i moc Naj­
jaśniejsza Rzeczpospolita!“ Podpisa­
ny „Dziennik Polski" Detroit.

0 wywóz tow arów  polskich 
do Anglji.

W ciągu miesiąca grudnia roku bie­
żącego akcję propagandy wywozu pol­
skiego w stolicy Anglji, Londynie pro­
wadzić będzie osobno w  tym celu zor­
ganizowany Polski Bazar Própagan-

Obraz za 135*000 funtów 
szferilngów.

Sir Joseph Duveen z Anglji prowa­
dzi układy obecnie z dyrekcja muzeum 
w Brunświku w sprawie kupna obrazu 
Jana van der Meer, p. t. „Dziewczę z 
szklanką w ;na“. Cenę obrazu okre­
ślono na 135 tysięcy funtów, czyli bli­
sko 6 miljouów złotych! Obraz jest 
własnością księcia Brunświku, który 
utrzymuje jednocześnie całe muzeum, 
jednak jest jeszcze wątnliwe. czy ksią­
żę się zgodzi na sprzedaż nawet za tak
wysoką cenę.

Wielki straikwHiSzeaNii
B a r c e l o n a  W godzinach popo­

łudniowych sytuacja s tra ’kowa zao­
strzyła się, Doszło do starć, w wyni­
ku których było 4 ciężko rannych i 
wielu lżej. Rząd postanowił zamknąć 
siedzibę syndykatu robotników prze­
mysłu graficznego. Po mieście krążą 
patrole kawalerii. Na ulicach ruch za­
marł. Kawiarnie i teatry zamknięte. 
Wieczorne dzienniki nie ukazały się.

Strajk rozszerzył się na przedsię­
biorstwa tramwajowe, autobusowe, na 
taksówki i drukarnie dzienników. Cele 
straiku mają charakter wyłącznie za­
wodowy.

Amenrlrante m a’a do ! 
wstnenfeiliwośM.

W  przewidywaniu złagodzenia usta­
wy o prohibicji, fabrykanci piwa i al­
koholu w Stanach Zjednoczonych przy­
stępują już do odnawiania gorzelni i 
browarów, a nawet budują nowe. By­
ły król „piwa“ z Milwaukee, Fred 
Pabst, wybudował kosztem jednego 
miljona dolarów nowiutki browar, któ­
ry  narazie będzie nieczynny. Pabst 
spodziewa sie, iż w wyniku ostatnich 
wyborów, bill prohibicyjny Vollsteada 
będzie wkrótce zreformowany na ko­
rzyść w myśl życzeń „Mokrych."

Żadna ustawa
s i l e  zabrania jawności 

głosowania.
W niektórych dziennikach ukazu)3 

się wiadomości, że za nawoływanie 
jawnego głosowania grożą kary. W<3* 
domości te są nieprawdziwe. Żadu3 
ustawa nie zabrania głosować jawnie- 
ani nawoływać do takiego głosowani3' 
Art. 7 rozporz. Prez. Rzplitej z 12.  ̂
1930 mówi tylko o tern, że ulega kar*c 
ten, kto w7 sposób bezprawny,a w*ew 
wbrew wiedzy lub woli, przemocą I 
podstępnie zapoznaje się z tem, 
głos wyborca oddał. Natomiast k*0 
do cudzej kartki wyborczej bez tef01 
woli ti‘e zaziera, a tylko wzywa. b* 

j ten, kto chce, głosował jawnie, ten hl£ 
i popełnia przez to czynu karygodne#0,

~   -  ■ - -     8̂
i     f T

Zagadnienie  p rasy  katolickie! 
w faszystow skich  Włoszech.
Faszyści zredukowali liczbę pisn1 

| katolickich we Włoszech do minimum- 
Obecnie, ilekroć podniesie się gł°'’

| o konieczności stopniowego odbudO' 
wania prasy katolickiej, dzienniki fa; 

i  szystowskie zaraz tłumacza ludności; 
że prasa faszystowska sama donos1 
o ważnych wydarzeniach z życia ką- 
tolickiego wobec czego pisma katoli' 
ckie są zupełnie zbyteczne.

Sprawa tą zajął się niedawn0 
„Osservatore Romano". Organ Stoli­
cy Apostolskiej przytacza cały szere-C 
dowodów, jak to dzienniki faszysto*#' 
skie, nie wszystkie naturalnie, ale bap 
dzo liczne, pojmują moralność katoli' 
cką i jakie umieszczają artykuły. Ju^ 
same tytuły tych artykułów  mówL 
wiele, a cóż dopiero ich treść, na któ­
rą składają się np. opisy domu publicZ' 
nego, życia w kąpieliskach nadmor­
skich i na plażach itd. I takie pisma p  
dodaje „Osservatore Romano" — maj* 
zastąpić prasę katolicką! Takie pism; 
mają być dawane do rąk młodzieży 
Lepiej, żeby je zaopatrzono w truph 
główki, jak trujące lekarstwa. Donie­
sienia o uroczystościach kościelnych 
fotografie biskupów itd. nie w ystar­
czają, by mieć prawo do zastąpieni3 
prasy katolickiej. P rasa ta byłaby do­
piero wówczas zbyteczna, gdyb? 
wszystkie inne pisma były katolickie- 
mi w pełnem i ścisłem tego słowa zno- 
czeniu.

S R A N I  B O R
99) (Ciąg dalszy).

— Napijmy się z czary pełnej!
Przystąpił rycerz do Edyty, usiadł

przy niej blisko i rzekł stłumionym 
głosem:

— Drogą mi nad życie jesteś Edyto. 
Edyta wzdrygała się, chciała się odsu­
nąć od rycerza, on ujął jej główkę je­
dną ręką, chwycił obie broniące się 
ręce i szamocącą się pocałował w usta.

W yrw ała się i uciekła.
A gorący pocałunek rycerza stał się 

dla jej duszy jako wiatr ciepły, który 
z wiosną nowe życie rodzi, który czło­
wiekowi każe zapomnieć o zimie, nie­
sie radość i wesele.

*  **
— Zostań moją żoną.
— Nie, rycerzu, nie.
— Czemu?
— Jeszcze świeża mogiła. Za rok...
— Rok każesz czekać? Przekleń­

stwo!
— Jeśli wcześniej się zgodzę, to 

tylko pod tym warunkiem, jeśli...
— Mów Edyto... Mów najpiękniej­

sza . . .
— Jeśli oprócz księdza, nikt o na­

szym ślubie wiedzieć nie bedzie.
— Czemu? Jaki powód? Jakto, 

nie pochwalę się przed ludźmi z mem 
szczęściem?

— Nie!
— Dlaczego?!
— Taka moja wola.
— Ulegam jej. Kiedy ślub nasz?!
— Czekaj... Czekaj..,

— Rosy niebieskiej czekać każesz, 
czekać w iosny . . .

— Zejdzie dla cieb ie. . .  — zaszep- 
tała kobieta wstydliwie . . .

— Zejdzie mówisz? Kochasz mnie 
więc?

Edyta nie odpowiedziała nic. Ry­
cerz ujął jej ręce, w patrzył się w jej 
oczy, które przed jego wzrokiem ucie­
kały, patrzył w jej rozkwitłe lic a . . .  
Na ustach jej błąkał się uśmiech szczę­
ścia, jagody rumieńcami płonęły, w 
oczach ognie świeciły.

Przytulił kobietę do piersi, ciepło 
oddechu uczuł na twarzy, z oddechu 
poczuł zapach wina . . .

— Czy ty  Edyto mię kochasz?
Długo wahały się usta, nim powie­

działy :
— Kocham. . .

Objął ją Kiza ramionami, pochylił ku 
sobie, opór stawiała, nie niechęć jej. 
lecz wstyd długo oddalał jei twarz od 
jego towarzyszy, wreszcie przysłoniła 
powiekami oczy, zmęczona zwróciła 
lice i oddała mu usta. Długi, długi był 
pocałunek oddanej już kobiety . . .

XI.
No pobojowisku pod Basantello le­

żał bez zmysłów, bez czucia, krwią 
zbryzgany człowiek. Kosztowną zbro­
ję zabrał zwycięski Saracen, w nocy 
przyszedł rabuś jak szakal poluiący na 
trupy, zdarł z niego suknie, zabrał na­
wet koszulę, zostawił go wśród zmar­
łych bez Strzępa ubrania. Kilka dni leży 
człowiek, walczy ze śmiercią, w ysta­
wiony na spiekotę dnia, na zimny 
chłód nocy. Nagle ciało konającego 
żołnierza w południe rój owadów jado­

witych obsiada, ciało jak karmazyn od 
kłucia żądeł czerwone; przychodzi 
chłodna noc, zimna rosa perłami na ru­
binach, krwi błyszczy. Nie boli go mę­
ka, nie dokucza chłód, nie czuje już nic.

Miesiąc w pełni wyszedł na szczyt 
niebios. Ten miesiąc okrągły, który 
zdaje się mówić do wszystkich stwo­
rzeń ziemi, który ze snu budzi opano­
wanego swem światłem człowieka, nad 
przepaście go wiedzie, ta jasność taje­
mnicza, budząca podziw i strach, cza­
rująca oczy ludzkie, przemawiająca do 
dziecka w kołysce . . .  Majaczeniem, 
konwulsią maleństwo okropnej potę­
dze światła niewolnie odpowiada, w 
rozumnym człowieku dziwne myśli 
wywołme. trwogą przejmuje psa, który 
na widok jego w yje . . .

Kto tę potęgę zbada, kto pozna jej 
is to tę . . .

Błyszczała tak jasno ta srebrna po­
chodnia, tak ciekawie w oczy Mieczy­
sława patrzała, że rozbudziła iskrę ży­
cia w  walczącym od kilku dni ze 
śmiercią człowieka.

Otwarł oczy obotrveki książę.
Nie wie gdzie jest. nie wie czy jest... 

ale patrzy szklanym wzrokiem w księ­
życ, który m ów i. . .

A blask miesiąca w jego oczach 
świeca trupią jasnością próchna, jakby 
się odbi;ały w zamarzłych łzach . . .  
Ręką ni nogą ruszyć nie może. nie wie, 
co on tu robi, widzi jeno nad sobą księ­
życ srebrny, pełnią swą błyszczący.

Tyle było siły w rannym człowie­
ku, że potrafił skręcić głową... błędne 
oczy poleciały ku dolinie, na dolinie

bielą się w świetle księżyca obdarte 
tru p y . . .

Stracił Mieczysław przytomność 
wpadł na nowo w  niemoc, ubytek krwi 
która uciekła z ciała, wyczerpał jego 
siły. Leży znowu jak kamień, nie wie 
o  tem, że księżyc, to znowu słońce nad 
nim świeci, że pochodnie dnia i noc? 
łukiem jak firmament nieba wielkim 
nad nim się przesuwają.

Zbudził go ból. Stado kruków nad 
nim siedziało, na piersiach jego. na re­
kach ohydne ptaki kraczą. Zerwała 
się nagle ta czerń, ucieka przed w ro­
giem — oto trzy sępy nadleciały, oI- 
brzymiemi skrzydłami łopocą, zimn? 
wiatr od ruchu ich skrzydeł w skwar­
nym dniu zaleciał. . .

Zleciały z niebios, siadły na ciele- 
żeby je rozta rgać. . .  Ból uczuł od pa- 
żurów, zerwała się śmiertelnym stra­
chem Mieczyslawowa prawica, ob­
mierzłe ptactwo przestraszyło się i po­
gnało na innego trupa.

Ciepło, upał, słoneczko gorące bu­
dzi krew, wzbudza do życia . . .

Na pobojowisko przyszło kilku okro­
pnych jakichś ludzi. Od trupa do tru­
pa chodzą. . .

— Ten jeszcze żyje.
— Co? gdym go obdzierał był tru­

pem.
— Żyje . . .
— Weźmiemy go.
— Jeśli przetrzymał rany, to ży  ̂

już będzie.
— Oczywiście, że weźmiemy. Tę#’ 

jakiś parobek.
— Gębę ma pańską, łeb cały fry'

/ zowany.
i (Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżąca.

kartek
Św. Feliksa z Valois,
w yznaw ., założyciela 

zakonu św. Trójcy,
* 1127, t  1212 r.

Św. Benigna, biskupa 
w yznaw cy.

SŁOW .: SĘDZIMIR.

Jutro piątek, 21 listopada: U roczy­
stość Ofiarowania N. M. P.

W schód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 7.04, o godz. 15.55 
K s i ę ż y c a  „ 7.16, „ „ 15.34
^6w  o godz. 11.5‘12“ .

Długość dnia 8.51.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  deszcz, bu- 

rZa. — J u t r o :  wietrzno, dżdżysto,
2tbiennie.

Jak głosować 
w dniu 23 listopada?
W  niedzielę, dnia 23 listopada od­

będą się w ybory  do senatu i sejmu ślą­
skiego. Do senatu glosują osoby, któ­
re ukończyły 30 rok życia, do sejmu 
Wąskiego osoby, które ukończyły 21 
rok życia.

K ażdy obyw atel i obyw atelka ma 
°bow iązek udać się jak najwcześniej do 
Wyborów i zabrać kartkę wyborcza 
2 l i c z b a  1.

K artka musi być koloru białego bez 
Jakichbądź dopisków lub znaków, ina- 
czej głos zostanie unieważniony.

Nadto należy w ziąć ze sobą jaki­
kolwiek dokument, na podstaw ie k tó­
rego komisja w yborcza będzie mogła 
tw ie rd z ić  tożsam ość osoby.

M oże to być k a rta  cyrkulacyjna, 
dowód osobisty, paszport, książeczka 
Wojskowa, k a rta  tram w ajow a lub ko­
lejowa. O ile nie m a się dokum entów, 
trzeba w skazać dwie osoby, k tó re  mo­
głyby pośw iadczyć tożsam ość głosują^ 
cego. Jedna z tych osób musi być 
Członkiem komisji.

W  każdym  lokalu będą dwie urny 
Wyborcze, jedna z napisem  „W ybory 
do Sejmu Śląskiego11 i druga z napisem 
"W ybory do Senatu“.

Najpierw  będzie w yborca  głosow ał 
do sejmu śląskiego. W  tym  celu o trzy ­
mają szarą  (siwą) kopertę w  lokalu 
W yborczym od przew odniczącego ko­
misji, do której w łożą

kartkę nr. 1.
P o włożeniu kartk i w  kopertę, na­

leży kopertę — nie zalepiać jej — od­
dać przew odniczącem u, k tó ry  ją w rzu­
ca do urny.

Następnie głosuje w yborca  do se­
natu. O trzym uje kopertę niebieską, do 
której w łoży  także

kartkę z numerem 1 
t odda przew odniczącem u.

Obowiązkiem każdego Polaka i ka­
żdej Polki jest nietylko samemu oddać 
Rłos, lecz również należy dopilnować 
innych, aby spełnili swój obowiązek 
°bywatelski.

— Zima. W  tych dniach ziemię po­
kry ł śnieg. A w ięc przyszła zima — 
źródło radości dla jednych, a kłopotu 
| wielkiej troski dla innych. P rzysz ła  
i Przez szereg  długich m iesięcy rozto­
czy sw e m roźne panowanie, k tóre nie­
jednej rodzinie, niejednemu m aleństw u 
^  ubogiej chacie da się mocno w e zna­
ki. Ci, k tó rzy  m ają ciepłe odzienie, nie­
chaj choć na chwilkę pom yślą o całej 
rzeszy biednych i niechaj najskrom ­
niejszym darem  złożonym  do tow arzy ­
stw a dobroczynności „C aritas" uczy­
nią i dla tych  biednych.

—  W ychodztwo do Argentyny. Z 
W arszaw y donoszą, że sw obodny w y ­
jazd do A rgentyny w  ram ach ustalo­
nego kontyngentu m ają samotni rolni­
cy oraz rodziny rolnicze. Od rodzin 
rolniczych z dziećmi U rząd Em igracyj­
ny w ym aga okazania praw om ocnego 
^ św iad czen ia , względnie czeku o po- 
siadniu 300 dolarów  am erykańskich, 
nie licząc oczyw iście w ydatków  na 
bodróż i za przejazd okrętem . Poza 
tem w ym aga się w ezw ania z A rgenty­
ny od k rew nych lub znajomych, w zy ­
w ających em igrantów  do tego kraju. 
Narządzenie ^uw yższe zm ierza ku te­

mu, aby przybyła  do obcego kraju ro­
dzina nie znalazła się w  nędzy do cza­
su znalezienia zajęcia. Emigranci in­
nych zaw odów  mogą otrzym ać zezw o­
lenie na bezpłatne paszporty  em igra­
cyjne, o ile w yjednają w  konsulacie a r­
gentyńskim  przyrzeczenie, że wizę 
otrzym ają bez przeszkód. Od kobiet, 
jadących samotnie w ym agana jest w 
każdym  w ypadku „karta  w ezw ania".

— Potrącenia z zarobków robotni­
czych. Celem ustalenia jednolitego 
postępow ania w  spraw ie potrącania z 
zarobków  robotniczych, główny in­
spektor p racy  p. Klott zawiadom ił in­
spektorów  pracy  w szystkich okręgów  
i obwodów, że z p łacy robotniczej mo­
żna potrącić należność za dostarczenie 
robotnikowi mieszkania, opłaty pu­
bliczne, zaliczki, ka ry  przew idziane w 
regulaminie p racy  itp. Pozatem  do­
puszczalne jest przekazyw anie przez 
pracodaw cę pew nych sum, podlegają­
cych w ypłacie z w ynagrodzenia na 
rzecz instytucyj, organizacyj oraz in­
nych osób trzecich, jednakże w yłącz­
nie na podstaw ie specjalnego pisem ne­
go upoważnienia, udzielonego praco­
daw cy przez robotnika, k tóre może 
być w  każdej chwili przez robotnika 
cofnięte.

— Ruch autobusowy. Dnia 31 gru­
dnia roku bieżącego wchodzą w  życie 
nowe przepisy m inistra robót publicz­
nych, dotyczące ruchu autobusowego. 
W  term inie tym  w szystkie autobusy 
zaopatrzone m uszą być w  apteczkę 
polskiego Czerw onego Krzyża, jedną 
gaśnicę, alarm ow e urządzenie dzw on­
kowe, um ożliwiające podróżnym  danie 
sygnału kierow cy, odpowiedni komplet 
narzędzi i części zapasow ych, dw a ko­
ła zapasow e, dwie strzałki kierunkow e 
po obu stronach wozu, przygotow ane 
do ośiw etlenia w  nocy, szyldzik z na­
pisem, że nie ma miejsc wolnych, oraz 
w ycieraczkę do szyby przed kierow ­
cą. Poza tern przepisy określają ściśle 
w ygląd i rozm iary karoserji autobu­
sowych.

— Nowe awanse w wojsku. W  naj­
bliższym  czasie ukaże się „Dziennik 
personalny" m inisterstw a spraw  w oj­
skow ych, k tó ry  przyniesie listę aw an­
sów  now ych pułkow ników  oraz ofice­
rów  niższych stopni. Osobna lista za­
w ierać będzie aw anse podporuczników 
oraz ofocerów niższych stopni. Osobn 
na poruczników.

Województwo śląskie
Z Katowickiego

Katowice. ( S a m o c z y n n y  s y g ­
n a ł  ś w i e t l n y . )  Dyrekcja okręgo­
w a kolei państw ow ych podaje do w ia­
domości: Na przejeździe szosy Łazi­
ska Górne — Żory przez tor kolejowy 
linji T ychy — Jaśkow ice ustaw iła dy­
rekcja na próbę sam oczynny sygnał 
św ietlny z ostrzegaw czem  św iatłem  
migającem celem zw rócenia uwagi kie­
rowcom  pojazdów, a zw łaszcza sam o­
chodów na fakt zbliżenia się do prze­
jazdu kolejowego. Urządzenie to rzuca 
również i we dnie silne, widoczne z 
daleka św iatło białe gasnące i zapala­
jące się 40 razy  na minutę. Zbliżający 
się do tak zabezpieczonego przejazdu 
pociąg naciska o 300 m etrów  od sk rzy ­
żowania szosy z kolejką kontakt elek­
tryczny, k tó ry  zmienia św iatło  białe na 
czerw one i zw iększa częstotliw ość 
gaśnięcia i zapalenia do 85 razy  na mi­
nutę. Białe św iatło  zapala się znowu 
w ów czas, gdy ostatnia oś pociągu zje- 
dzie z kontaktu, znajdującego się w  po­
bliżu przejazdu, t. j„ gdy pociąg p rze­
jechał przejazd. O ile wyniki próbne 
w yżej wspom nianem  urządzeniem  bę­
dą dodatnie, tut. dyrekcja kolejowa 
wprow adzi je także w  innych przejaz­
dach kolejowych.

—  ( P o ż a r  w  m a g a z y n i e  f a ­
b r y c z n y m . )  W  tych dniach w y ­
buchł ogień w m agazynie mebli firmy 
Blitz i Kokotek" w  Katowicach. P a s t­

w ą płomieni padły  meble i rzeczy w y ­
ściełane w artości 2 tysiące 500 złotych. 
S traż  pożarna zabrała  się do gaszenia 
rozszalałego żyw iołu przy  pomocy 
dwóch w ężów  strażackich. P o  dłuższej, 
uciążliwej p racy  pożar stłumiono. W e­
dług dotychczasow ych dochodzeń 
ogień w ybuchł z powodu lekkom yślno­

ści jednego z robotników, k tó ry  rzucił 
niedopałek pod ław kę, gdzie sta ły  na­
czynia ze spirytusem  oraz znajdow ały 
się inne różne łatw opalne m aterjały. 
Robotnik ten doznał ciężkich poparzeń, 
przeto kare tką  pogotowia ratunkow e­
go odstawiono go do szpitala.

— ( A r e s z t o w a n i e . )  Jan Niedź­
wiedź, lat 22 i W ładysław  Eugler, rów ­
nież lat 22. zostali aresztow ani przez 
policję w  Katowicach. Aresztow anie 
nastąpiło pod zarzutem  dokonania 
szeregu w łam ań i k radzież^  w  pow ie­
cie katowickim.

— ( Z a g i n i ę c i e  u c z n i a  s z k o l ­
n e g o .)  Żona lekarza okręgow ego El­
żbieta Goldjan. zam ieszkała w  Lanc­
koronie, pow iat W adow ice, w ojew ódz­
tw o krakow skie, uwiadom iła tutejszy 
w ydział śledczy o zaginięciu jej syna, 
13-letniego ucznia gimnazjalnego Je ­
rzego Goldjana, k tó ry  m ieszkał u swej 
babki Kaźm iery Goldjanowej p rzy  uli­
cy Słow ackiego 20 w Katowicach. 
Chłopiec ten w yszedł z m ieszkania 
Kaźm iery Goldjanowej w  dniu 15 listo­
pada i od tego czasu zaginął po nim 
wszelki ślad. Poszukiw ania pozostały 
bez skutku. Chodzi w  tym  w ypadku 
o chłopca w zrostu  mniejwięcej 150 cm, 
w łosy  blond, postać w ysm ukła, spo­
dnie krótkie koloru popielatego. Gdy 
Jerzy  Goldjan w ychodził z domu, miał 
p rzy  sobie 20 złotych. Istnieje p rzy ­
puszczenie, że wym ieniony uczeń gim- 
nacjalny oddalił się z domu, obawiając 
się kary  z powodu nieuctwa. W iado­
mości, k tóre mogą przyczynić się do 
ustalenia m iejsca pobytu chłopca upra­
sza się k ierow ać do najbliższego u rzę­
du policyjnego.

Siemianowice w  Katowickiem. (N i e- 
s z c z ę ś l i w e  w y p a d k i . )  Na kopal­
ni Giesche, szyb Richthofen, w skutek 
w strząsu  w ew nętrznego, zarw ał się 
strop na jednym  z ganków  szybu i po­
grzebał pod gruzam i górnika Józefa 
M ajcherka z Małej Dąbrówki. T ra ­
gicznie zm arły  był kaw alerem . — Na 
kopalni m ysłowickiej na skutek ober­
w ania się w ęgla okaleczony został 
ciężko m łodszy rębacz, August Pałka  
z Dzieckowic. P rzew ieziony  do szpi­
tala, P ałka  w  kilka godzin później 
zm arł. Osierocił on żonę i dwoje dzieci.

Bielszowice w  Katowickiem. (B a n- 
d y c i w  m i e s z k a n i u . )  Nader zu­
chw ałego napadu rabunkow ego doko­
nano w tych dniach w e wsi Bielszo­
wice. W ieczorem  pom iędzy godziną 8 
a 9 w eszło do m ieszkania Agnieszki 
M uckowej 2 zam askow anych i uzbro­
jonych w  broń palną m ężczyzn. Pod 
groźbą zastrzelenia bandyci zmusili 
kobietę do w ydania 25 złotych. Gdy 
M uckowa zaczęła w ołać o pomoc, zło­
czyńcy zbiegli. Na skutek dotychcza­
sow ego śledztw a policja p rzy trzym ała  
21-letniego Jerzego Klakę z Bielszo- 
wic, k tó ry  został rozpoznany przez 
m ieszkańców  domu, w  k tórym  M ucko­
w a mieszka. Podczas rew izji osobistej 
znaleziono u aresztow anego 25 złotych. 
W  spraw ie tej w drożono dalsze do­
chodzenia, k tóre zapew ne ustalą, czy 
Klaka b rał udział w  napadzie rabunko­
w ym  w  mieszkaniu w yżej wym ienio­
nej osoby.

Z Król. Huty
Król. Huta. ( G o s p o d a r z  a k o ­

m o r n i k . )  Pom iędzy właścicielem  ka­
mienicy Janem  M agierą p rzy  ulicy 
Styczyńskiego 4 w  Król. Hucie a jego 
lokatorem  robotnikiem  F r. Szulerzem  
w ynikła sprzeczka na tle mieszkanio- 
wem. Gospodarz M agiera rozgniew ał 
się tak bardzo, że uderzył przeciw nika 
jakimś tępem  przedm iotem  w  głowę, 
raniąc go dość ciężko. Rannego prze­
wieziono do szpitala miejskiego w  Kró­
lew skiej Hucie.

— ( E g z a m i n y  c z e l a d n i c z e . )  
W  mieście Król. Hucie odbyły się eg­
zam iny czeladnicze w  zawodzie b ru­
karskim  pod przew odnictw em  s ta rsze ­
go m ajstra O. Kotalę. Zaznaczyć nale­
ży, że od czasu w skrzeszenia państw a 
polskiego by ły  to pierw sze egzam iny 
na Śląsku w  wym ienionym  zawodzie. 
Św iadectw o czeladnicze otrzym ali; Jan 
Bednarek, Fr. Sikora, obaj z K rólew ­
skiej Huty, E rhard  Piirschek z W iel­
kich Hajduk, Al. W ilpert i Józef Nie- 
sler z Katowic, Józef Respondek z Tar­
nowskich Gór, Jan  Stojek rów nież
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z Tarnow skich Gór, Je rzy  P ietrzybi 
z B ytkow a, Józef Grzym ański, Józei 
W alczak, Fr. Leuschner, Paw eł Scho- 
bel, w szyscy  z Katowic, Teodor Kali­
nowski z Tarnow skich Gór, Roman 
Rdziok i1 G ustaw  K ram arczyk, obaj 
z Katowic. Z 20 uczniów 17 o trzy ­
mało św iadectw o czeladnicze.

— (Z u r z ę d u  s t a n u  c y w i l ­
n e g o . )  W  ciągu m iesiąca paźdz:er- 
nika zarejestrow ano w Królewskiej Hu­
cie 108, ślubów m ałżeńskich. Urodzin 
zanotow ano 143, zgonów 57. N atural­
n y  p rzy rost wynosił 97 osób.

— ( S a m o b ó j c z y  s k o k  d o  
s t a w u . )  Przechodnie ulicy W andy 
byli w  tych dniach w  nocy o godzinie 
10.45 świadkam i okropnej sceny. P ew ­
na dziew czyna, lat około 22, skoczyła 
do staw u hutniczego. Przechodnie 
uwiadomili policję i straż  pożarną. W  
parę  minut po w ypadku kilku s traża ­
ków  zdołało desperatkę w yciągnąć na 
brzeg. P rzez  sztuczne oddychanie 
nieszczęśliw ej przyw rócono życie.

Z Swietochłowickiego
Świętochłowice. ( Z a t r u c i e  a l ­

k o h o l e m . )  Na ulicy W olności znale­
ziono robotnika Ed. Ordona w  stanie 
nieprzytom ności. Lekarz stw ierdził 
zatrucie w skutek  zbytniego używania 
alkoholu. O rdona odstaw iono do szpi­
tala w  Św iętochłowicach.

Z Pszczyńskiego
Pszczyna. ( T a r g i . )  W edług uchw a­

ły  członków  m agistratu  targi tygodnio­
w e w  Pszczynie będą odbyw ać się w 
półroczu zim owem  w e w to rek  i piątek 
od godziny 8—14. !

— ( N a g r o d a . )  Podczas robót bu­
dow lanych p rzy  gimnazjum państw o- 
w em  w  Pszczynie skradziono windę 
najnowszej konstrukcji. O strzega się 
przed kupnem skradzionej w indy, rów ­
nocześnie m agistrat m iasta Pszczyny 
w yznaczył 100 złotych nagrody za od­
nalezienie w indy oraz w skazanie 
sp raw cy  kradzieży.

Mikołów. ( B u d ż e t  K a s y  C h o ­
r y c h . )  W edług doniesienia zarządu 
m iejscowej K asy C horych odbędzie się 
27 listopada o godzinie 4 po południu 
posiedzenie w ydziału  kasy. Porządek  
dzienny zaw iera w ażne spraw y, mię­
dzy innemi w ybór w ydziału rachunko­
wego celem ustalenia budżetu na rok 
1931.

W oszczyce w  Pszczyńskiem . ( O b ­
c h ó d  u r o c z y s t o ś c i  n a r o d o ­
w y c h .)  Także w  tutejszej gminie od­
była się uroczystość w  kościele p a ra ­
fialnym na pam iątkę dziesięcioletniej 
rocznicy cudu nad W isłą odniesienia 
zw ycięstw a nad Sowietam i. O godzi­
nie 10 rano w ygłosił ks. prob. Zając 
podniosłe kazanie i odpraw ił uroczy­
stą  sumę. Po nabożeństw ie wygłosił 
piękne okolicznościowe przem ówienie 
znany działacz na niwie narodow ej 
Ludw ik P isarek  z Królówki.

Z Rybnickiego
Rybnik. (Z p o s i e d z e n i a  R a d y  

m i e j s k i e j . )  W  poniedziałek 17 listo­
pada odbyto się posiedzenie R ady miej-



skiej. Na pierw szem  miejscu w ybrano 
członków m agistratu, w  skład którego 
wchodzą: dr. Biały, budow niczy G rze­
sik (P. K. BI. L.), adw okat Bonczko- 
wicz, hotelista M yśliwiec (Ch. D.), W a­
lenty Klama (N. P. R.) i Józef Bańczyk 
(frakcja niemiecka). — Następnie na­
stąpił w ybór członków  siedm naście ko- 
misyj. — Rada miejska uchwaliła na 
wbudowanie rezerw ow ego agregatu  
do studni miejskiej kw otę 3300 zł. — 
R estauratorow i w  rzeźni m iejskiej Pan- 
derow i przedłużono um owę najmu do 
m arca 1932 r. Uchwalono w ydzierża­
wienie łaźni miejskiej p. Szaleekiem u 
za 100 złotych miesięcznie i u trzym a­
nie w  porządku łaźni i  dachów  budyn­
ku. —  Sumę 300 tysięcy  złotych, za­
ciągniętą na rozbudow ę sieci elek­
trycznej i kanalizacji, uchwalono p rze­
łożyć na budowę rzeźni miejskiej.

B iertułtow y w Rybnickiem . ( D o ­
m y  s i ę  w a l ą ! ) .  M iejscowości na­
szej, jednej z w iększych osad robotni­
czych, grozi zupełna ruina. Kopalnia, 
w łasność Czernickiego T ow arzystw a 
W ęglowego, w ydobyw a węgiel, poło­
żony pod Biertułtow am i w  taki sposób, 
że dom y poczynają się walić. Nieomal 
wszystkie mają szczeliny szerokości 
dłoni. Ludzie z obaw y przed ka tastro ­
fą, uciekają z mieszkań, k tóre każdej 
chwili mogą pogrzebać pod gruzami 
setki lokatorów-. W łaściciele domów 
zwracali się kilkakrotnie do dyrek tora  
kopalni p. W ojciechow skiego z żąda­
niem zaniechania w ydobyw ania w ęgla 
położonego kilka m etrów  pod pow ierz­
chnią, zabudow aną przez m ieszkańców  
Biertułtów . Kroki w  tym  względzie 
poczynione, by ły  jednak bezskuteczne. 
Czas najw yższy, by w ładze bezpie­
czeństw a publicznego zainteresow ały  
się skandalicznemi stosunkam i w  Bier- 
tultowach.

Z Lublinieckiego

Z Sieszyns
Cieszyn. ( Z n a l e z i e n i e  z w ł o k ) .  

Na polach w  Górnikach W ielk:ch zna­
leziono zwłoki now orodka płci żeń­
skiej, owinięte w  papier. Zwłoki po­
rzucone zostały  przypuszczalnie przed 
kilku dniami. Zwłoki Odstawiono do 
miejscowej kostnicy.

— ( Ś w i ę t o k r a d z t w  o.) W no­
cy z 13 na 14 listopada weszli nieznani 
złoczyńcy przez wybicie szyby w ok­
nie do kościoła katolickiego w Dębow­
cu, pow iat Cieszyn, gdzie w yw ażyli 
drzw i w  zakrystji i skradli kielich po 
złacany, w artości około 250 złotych.

kowie dokuczają sobie nawzajem , w 
czem celuje szczgeólnie praw ow ity, 
obecny „król", posyłając na obóz p re­
tendenta bandy sw ych zauszników.

Białystok. ( S k u t k i  n i e p r z e ­
s t r z e g a n i a  p r z e p i s ó w  b e z p i e -  
c z e ń s t w a . )  Przed kilku dniami w 
chwili, gdy na stację B iałystok zajeż­
dżał pociąg pospieszny W arszaw a — 
Wilno, przez nienależycie zaopatrzone 
przejście przechodził kupiec K. Pozner, 
k tó ry  wobec niedostatecznego ośw ie­
tlenia dostał się pod koła pociągu, po­
nosząc śm ierć w  oczach sw ej żony 
i dwojga dzieci, k tóre w raz  z nim mia-

POLACY!

Lubliniec. ( Ni e  c h o w a ć  p i e ­
n i ę d z y  w  k u f r a c h . )  S łużąca S ta ­
nisława Kapsówna w  Lublińcu została 
bardzo dotkliwie poszkodow ana przez 
złodziei. P rzed  kilku dniami nieznani 
w łam yw acze weszli do pokoju w ym ie­
nionej służącej p rzy  pom ocy podro­
bionego klucza, poczem  oderw ali za­
mek p rzy  walizce i p rzyw łaszczyli so­
bie 380 złotych. 6 guldenów gdańskich 
i zegarek damski. — Praw dopodobnie 
:i sami złodzieje dokonali w łam ania do 
piwnicy burm istrza p. Orlickiego w  
Lublińcu. W łam yw acze skradli 7 bu- 
:elek wina. Następnie przedostali się 
do sąsiednej piwnicy, gdzie usiłowali 
wybić o tw ór w  suficie, by dostać się 
Jo biura kupca A. Rzeźniczka. Zam iar 
ten nie udał się, gdyż zostali spłoszeni 
orzez dom owników wzgl. przechodniów . 
Z kory tarza  pew nego domu w  Lubliń­
cu skradziono row er m arki „R ekord“ 
nr. 138 776 na szkodę A ugustyna Droź- 
dzioka z Lublińca. O strzega się przed 
kupnem skradzionego row eru.

Kochanowice w Lublinieckiem. 
( W a d l i w y  k o m i n  p r z y c z y n ą  
p o ż a r  u.) P rzed  kilku dniami o go­
dzinie 4 po południu w ybuchł pożar na 
strychu  domu gospodarza W ojciecha 
fasa rza  w Kochanowicach. P astw ą 
płomieni padł zapas słom y znajdującej 
się na strychu. Szkoda w ynosi tylko 
300 złotych, gdyż szczęśliw ym  zbie­
giem okoliczności w ybuch ognia został 
zaw czasu spostrzeżony i stłum iony, 
ianim p rzybra ł w iększe rozm iary.

Zw yciężyliśm y!
Niedzielne w ybory  przyniosły ogro­

mne zw ycięstw o polskości na Śląsku. 
Lud śląski dał w  ten sposób najlepszą 
odpowiedź na bezczelne zakusy nie­
mieckie na nasze granice zachodnie.

Nielojalna antypaństw ow a agitacja 
niemiecka poniosła druzgocącą klęskę. 
Liczba głosów  niemieckich w  porów ­
naniu z ostatniem i w yboram i do Sejmu 
śląsk iego  spadła o blisko jedną trzecią 
ze 180 tysięcy na 130 tysięcy.

P O L A C Y !
Nie wolno nam jednak spocząć. 

Czekają nas jeszcze w  przyszłą nie­
dzielę w ybory  do Senatu i Sejmu Ślą­
skiego. M usimy p rzy  tych w yborach 
raz  jeszcze w ykazać naszą siłę. Niem­
czyzna na Śląsku musi otrzym ać cios 
decydujący.

Dlatego w zyw am y W as w szystkich 
do dalszej w ytężonej p racy  dla zw y ­
cięstw a polskości. B yły  jeszcze tu 
i ówdzie takie osoby, k tóre ośmieliły 
się głosow ać na Niemców. Tem u mu­
sim y w  przyszłą  niedzielę przeszko­
dzić.

Niech żaden Polak i żadna Polka 
nie ośmieli się oddać głosu na listę nie­
miecką.

W szyscy  do urny w yborczej!
W szystkie głosy tylko na listy pol­

skie!
W  przyszłą  niedzielę musimy od­

nieść jeszcze w iększe zw ycięstw o!
Niech żyje polski lud śląski!
Niech żyje Rzeczpospolita Polska!

Związek Obrony Kresów Zachodnich 
Okręg Śląski.

Z całej Polski.
Zawiercie. ( Z a s i ł k i  w y p ł a c a ­

n o  n i e b o s z c z y k o  m). Pism a k ra ­
kow skie donoszą, że kom isarz rządo­
w y  m iasta Zaw iercia Langert, zdołał 
po żmudnych badaniach w ykryć  nad­
użycia. M ianowicie od szeregu lat 
urząd wojewódzki w  Kielcach przeka­
zyw ał kilka tysięcy złotych m iesięcz­
nie na zasiłki dla inwalidów. Poprze­
dni m agistrat zasiłki te w ypłacał oso­
bom daw no już zm arłym . Ci żywi nie­
boszczycy odbierali pieniądze za po­
średnictw em  swoich znajomych. P rz e ­
prow adzone dochodzenia w ykazały , że 
zasiłki takie były w ypłacane aż do 
ostatniej chwili, m. in. w ypłacano je 
W incentem u W oźniakowi, zmarłem u 
w r. 1928, W iktorji Czernik, zmarłej 
w  r. 1929, M arji Zasada, zm arłej w  r. 
1929, Gilbauer, zm arłej 17 czerw ca 
1930 r., oraz szeregu innym. S tra ty  
skarbu państw a w ynoszą kilkadziesiąt 
tysięcy złotych. Śledztw o prow adzo­
ne w  tej spraw ie, zatacza coraz szer­
sze kręgi.

Kraków. (S a m o c h ó d w j e- 
c h a ł  n a  p a t r o l  p o l i c y j n y ) .  
Szofer M arjan F rycz, lat 23, najechał 
w skutek szybkiej i nieostrożnej jazdy 
autodorożką na ul. S tarow iślnej na 
konny patrol policyjny, z tyłu, w skutek 
czego koń poderw any przodem  auta 
upadł na jezdnię, doznając złam ania 
szczęki, wybicia 4-ch zębów oraz ogól­
nych potłuczeń i okaleczeń, zaś jadący 
na koniu posterunkow y W ojciech Ci- 
choń doznał ogólnych obrażeń. Szo­
fera F rycza przytrzym ano i odstaw io­
no do aresztów  sądow ych; konia jako 
nienadającego się do użytku oddano do 
rzeźni.

Pabianice. ( W y d a l e n i a  r o b o t ­
n i k ó w  z p r a c y . )  W  tych dniach 
m agistrat m iasteczka Pabjanic p rze­
prow adził drugą redukcję robotników 
sezonow ych. Z liczby ogółem  zatrud­
nionych przy  pracach publicznych 900 
robotników, pozostało zaledw ie około 
400 osób. Owi zatrudnieni jeszcze 
przez m agistrat bezrobotni pracują na 
trzy  zm iany po dw a dni w tygodniu.

Poznań. ( C y g a n i e  w a l c z ą  
o „t r o n“.) M iędzy obozującymi w  Po­
znaniu cyganam i doszło do krw aw ych 
aw antur, w ynikłych na tle sporu o tron 
cygański m iędzy obecnym  „królem " 
M ichałem Kwiekiem II, a jego imien­
nikiem Janem , k tó ry  nie chce uznać 
w ładzy „ k r -  r ‘ Michała. Obaj Kwie-

ły  się udać do Suw ałk. Rodzina zm ar­
łego w ystąpiła  na drogę sądow ą prze­
ciwko zarządow i kolejowemu o odszko­
dowanie za utratę  żyw iciela rodziny 
z w iny niedbałego przestrzegania p rze­
pisów bezpieczeństw a w  stosunku do 
podróżnych. Kupiec Pozner m ieszkał 
w  Białym stoku.

Gniezno. ( Z d r a d l i w a  f uz j a . )  
N iezwykle tragiczny w ypadek  śmierci 
w ydarzy ł się w  Kraśnie, pow. gnieź­
nieńskiego. Oto właściciel dóbr, Hle- 
nart w ybrał się ze sw ym  22-letnim 
synem  na polowanie. W  czasie nagon­
ki H lenart potknął się o pień drzew a
i upadając, zaw adził strzelbą o drzew o 
tak nieszczęśliwie, iż padł strzał.
W  tym  momencie syn Hlenarta, o trzy ­
m aw szy ładunek śrutu  w  głowę, padł 
z krzykiem  m artw y  na ziemię. Roz­
pacz mimowolnego dzieciobójcy jest 
bezgraniczna.

Rogów. ( B e z m y ś l n i  n i s z c z y ­
c i e l e . )  Na szosie, prow adzącej z Gnie­
zna do Rogowa, oczom podróżnych 
przedstaw ił się sm utny widok. Sześć 
koron wielkich drzew  przydrożnych 
zaw isło na drutach telegraficznych. 
D rzew a ścięte zostały rękam i jakichś 
niszczycieli. B arbarzyńcy  ci nadto 
podcięli dw a słupy telegraficzne, które 
padając na szosę, zatam ow ały  ruch.

Luck. ( Z w a l n i a n i e  p o b o r o ­
w y c h . )  Na terenie m iast: Równe, 
Łuck i Kowel w ykry to  w ielką aferę 
poborową, w k tórą zamieszani sa: le­
karz w ojskow y m ajor dr. Ceceniowski 
z Łucka, rabin Nojach Goldberg i w. iti. 
Dywizjon żandarm erii po p rzeprow a­
dzeniu śledztw a, w ydał nakaz areszto ­
wania dra Ceceniowskiego, rabina 
Goldberga i szesnastu żydów  poboro­
wych. zwolnionych bezpraw nie z woj­
ska. Dalsze dochodzenia trw ają.

Wilno. ( P i ę ć  k o b i e t  s p ł o n ę ł o  
ż y w c e  m.) G alenicw szczyzna na W i­
leńszczyźnie była onegdaj w idownią 
strasznego wypadku. Skutkiem  nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem 
pow stał pożar w miejscowej suszarni 
lnu, w  czasie, gdy znajdow ało się tam 
p rzy  p racy  kilkanaście kobiet. Dzięki 
łatw opalnem u m aterjalow i płomienie 
momentalnie objęły całą suszarnię, za­
gradzając nieszczęśliw ym  ofiarom je­
dyną drogę ratunku. P ow sta ła  panika, 
k tó ra  jeszcze bardziej spotęgow ała się, 
gdy na głow y uwięzionych kobiet za­
częły  padać płonące belki. W rezul­
tacie pastw ą płomieni padło pięć ko­
biet, które zostały  zupełnie zwęglone.

B łyskaw iczna szybkość, z jaka rozpo­
wszechnił się ogień — sparaliżow ać 
w szelką akcję ratunkow ą. Tragiczna 
ten w ypadek w yw ołał w śród iwe' 
szkańców  wsi przygnębiające wra- 
żenie.

Z (fa'szycb stron.
Berlin. ( N o w e  b a n k n o t y ) .  ^  

drukarniach państw ow ych niemieckie1' 
odbyw ają się obecnie gorączkow e Pra' 
ce nad zmienianiem m aszyn drukaP 
skich do bicia banknotów i wprowa­
dzanie nowych kosztow nych apara' 
tów. P race  te stoją w związku z za­
m iarem  w ypuszczenia niebawem  n° ' 
wych banknotów, które nie będą SP0' 
rządzane tak jak dotychczas przy P0' 
mocy drukow ania, lecz tylko przy P°.” 
mocy odbijania jak na miedziorytaC'1: 
lub stalorytach. W  ten sposób ma byc 
utrudnione fałszow anie banknote^- 
k tó re  w  ostatnich czasach ogrornP'c 
rozpowszechriiły się w  Niemczeć!1 
W ydatek, jaki pociągnie ta  zmiaP2 
sposobu bicia banknotów , p rz e n ie ś  
30 milj. marek.

P aryż. ( Z g o n  n a j s t a r s z e g o  
ż o ł n i e r z a  f r o n t o w e g o ) .  y 
mieście Auxere dokonano odsłonięci0 
tablicy pam iątkow ej ku czci najstaj' 
szego francuskiego żołnierza w  wojn# 
św iatow ej Karola Surugue. Walczy* 
on jeszcze podczas w oiny francusko- 
pruskiej w  roku 1870—71, a w  rok*1 
1915, licząc lat 76, zgłosił się do woj­
ska w  charakterze prostego szeregow­
ca. Zmarł na uwiąd starczy.

Nowy Jork. ( S a m o z a p a l a j 0' 
Cie s i ę  p a p i e r o s y ) .  Ze Stanów 
Zjednoczonych nadchodzi w iadom ość 
która grozi dużemi stratam i fabrykaP' 
tom zapałek i zapalniczek. Oto kilk0 
am erykańskich chemików po długo­
letnich eksperym entach skomponował0 
m asę tak lekko zapalną, że wystarczy 
potrzeć o nią papierosa ażeby się za­
palił. J ą nową m asą zapalną zostań0 
pociągnięte powierzchnie pudełek z pa­
pierosami, jak obecnie udełka zapałek- 
W yjmuje sie papierosa z papierośnicy* 
pociera lekko po im nregowanej po­
wierzchni i papieros lub cygnro zapa­
lają się.

   ..............  a w a — — — *

Darcaf ItaiuTewy.
Giełda pieniężna w W arszawie.

w  dnia 18 listopada 1930 r.
Dolar am erykańsk i 8.90 zł. Funt sz terlingów  an­

gielskich 43.22 zł, 100 franków  francuskich 34.95 3  
100 szylingów  au striack ich  125.29 zł, too koro' 
czeskich 26.39 zł, 100 franków  szw ajcarsk ich  172-ś" 
zł, 100 guldenów  holenderskich 328 zł, 100 belgó* 
belgijskich 124,11 zł.

Giełda zbożowa w Warszawie
w  dniu 17 listopada 1930 r.

Żyto 18.75— 19.00. P szen ica 26.50—27.50. MakJ
ży tn ia  35.00—36.00. M ąka pszenna w yb o ro w a 50-00 
do 60.00. M ąka pszenna luksusow a 60.00—70.00 
o tr ę b y  żytn ie 10-50-11.00. O tręb y  pszenne średnk 
13.00— 14.00. O tręb y  pszenne łuski 15.00— 16.00 
O w ies jednolity  21 .00-23.00. O bro ty  średnie. Uspo­
sobienie u trzym ane.

Giełda zbożowa w Poznaniu
w  dniu 17 listopada 1930 r-

Ż yto 17.75— 18.25. Pszen ica  24.50—26.00. Jęcz­
mień przem iałow y 19.00—21.50. Jęczm ień brow aro ­
w y  25.00—27.00. O w ies 18.00—19.25. M ąka żytni. 
65-procentow a 29.00. M ąka pszenna 65-procentow s 
43.00— 46.00. O tręby  żytn ie  10.50— 11.50. O trębJ 
pszenne 12.00— 13.00. O tręb y  pszenne grube 14-W 
do 15.00. R zepak 42.00—44.00. O roch W iktoria 27-0° 
do 32.00. Ziemniaki jadalne 2.00—2.30. Ogó!"c 
usposobienie spokojne.

Ceny za produkty rolne
z  dnia 18 listopada 1930 r.

( P o d a n e  p rz e z  f i rmę „R a i f fe i se n " ,  h u r to w n ia  
t o w a r ó w .  K a to w ice ,  ul. G l iw ic ka  3).

Za 100 kg. ży to  krajow e zł. 21.00—32.00, t y tl-
na w y w ó z  24.00—-25.00, pszenica k rajow a 31.— 
Pszenica na w yw óz 41.00— 12.00, jęczm ień na sv>" 
wóz (zależnie od jakości) 28.00—32.00. ow ies k ra­
jow y  22,00—23.00, ow ies nu w yw óz 25.00— 26.00-

P a s z e  treśc iw e  za 100 kg loco s ta c la  o d b W  
cza (przy ilość.ach pełnow agunow ych): makuch
słonecznikow y 4S proc. z ł 26.00—27.00, m akuch sl°" 
necznikow y 46 proc. 25,00—26,00, m akuch ln ia « ' 
zł 33.00—33.00, m akuch rzepakow y  zł 25.00—26-0®' 
o tręb y  żytn ie  zł 12.50— 13.00, o tręby  pszenne 
kłe zł 14.00— 15.00, o tręb y  średnio-grube 15.00 
16.00, słom a p raso w an a  ży tn ia  5.75, słom a p ras0 
w ana pszenna 5.75, słom a prasow ana owsiaf- 
5.75. siano łąkow e prasow ane lub luzem 12.50 £*- 
13.50. U sposobienie spokojne.'

uar-
zwr- AGITUJCIE

ZA NASZA GAZETA!
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W 300-fecie śmierci wielkiego astronoma Jana Keplera.
F i n  I n  1 ^  l i c f n n n r l o  r  1 ®Dnia 15 listopada r 1630 zm arł w  cza­

sie trw ania zam ieszek wojny 30-letniej 
w Regensburgu, człowiek, którego 
można uw ażać za drugiego po Koper­
niku. tw órcę now ożytnego poglądu na 
mechanikę w szechśw iata. Człow ie­
kiem tym jest Jan Kepler, cesarski 
astrolog i astronom . P rzyby ł on do 
Regensburga na sejm Rzeszy, ażeby 
uprosić w sparcie z kasy cesarskiej 
na w ydanie dzieł. Podróż odbyw ał ż 
braku środków  konno i w śród w szel­
kich niewygód. Nietrudno było 59-Iet- 
niemu człow iekowi zaziębić się i w śród 
silnych ataków  gorączki skończyć ży­
cie.

Życie Keplera całe było pochłonięte 
badaniami astronomicznem u Kepler — 
to fanatyk wiedzy, którego mało ob­
chodziły m izerne ziemskie sp raw y i 
k tó ry  pragnął jedynie dociec tajemnic 
św iata  pozaziemskiego. Urodził się ten 
wielki badacz w mieście W eil, z ojca 
szynkarza. Poniew aż już w cześnie 
okazyw ał zam iłow anie do nauki, ro­
dzice postanowili dać mu najw iększą 
wiedzę, jaką znały  ów czesne szkoły i 
uczynić teologiem. Studjow ał te k ró­
lową nauk na uniw ersytecie w  Tubin­
gen, ale znacznie bardz ;ej od dociekań 
teologicznych zajm ow ały go badania 
astronom czne. Przypadkiem  poznał 
on od jednego ze sw ych nauczycieli 
teorię Kopernika, k tóra w ów czas ucho­
dziła za kacerstw o. Znam y niemało 
w ypadków , jak niebezpiecznie było 
w ów czas przyznaw ać się do w iary, iż 
nie słońce k rąży  dookoła ziemi, lecz 
odwrotnie.

B ystry  um ysł Keplera łatw o jednak 
pojął, jak w spaniałe perspek tyw y  dla

badań astronom icznych otw iera koper- 
nikański „paradoks11. W cześnie rozpo­
czął sw e astronom iczne studja i mając 
ledwie 23 lata jako profesor m atem atyki 
w  Gracu nap;sał pierw szą sw ą rozpra­
wę astronomiczną. W krótce opuszcza 
jednak Grac z powodu niechęci tam ­
tejszego kleru i dostaje posadę na dw o­
rze cesarza Rudolfa II, p rzy  boku

znacznie starszego  i sław niejszego 
odeń w ów czas astronom a duńskiego 
Tychona de Brahe. Oczyw iście cesarz 
nie potrzebow ał tylko astronom a na 
swoim dworze, ile astrologa i Kepler dla 
chleba musiał poświęcić się układaniu 
astrologicznych wróżb, chociaż uw ażał 
całą tę robotę za zw yczajną bujdę. 
B ył to bowiem um ysł zupełnie now o­

żytny. Ale niezbyt dobrze mu się w io­
dło u boku monarchy.

P o  śmierci cesarza opuścił Kepler 
obserw atorium  praskie, ażeby w yk ła­
dać m atem atykę w Lincu. W  jakiś 
czas potem przeniósł się do W allen- 
steina, u którego też niezbyt dobrze mu 
się wiodło, ażeby w reszcie zakończyć 
życie niebawem w Regensburgu.

Jan Kepler (na lewo) w  tow arzystw ie  astronom a duńskiego 
lychona de Brahe, w  oberw atorjum  astronom icznem  w  Pradze.

Skarb austriacki w niebezpieczeństwie!
Z początkiem  k* roku zaw iązało się skowano też potem w szystkie ogrom- i 

w W iedniu stow arzyszenie, do które- ne posiadłości. Administrację skonfi-
Z początkiem  b. roku zaw iązało się 

w W iedniu stow arzyszenie, do k tó re­
go należą tylko osoby, noszące nazw i­
ska „Pischler, Bichler, Puckler, Bugler 
itp“ celem w ytoczenia zbiorowej skar­
gi przeciw  zw iązkow em u skarbow i au­
striackiem u. Skarga ta pozostaje w  
związku z olbrzym iej w artości spad­
kiem, jaki przedstaw iają dobra fideiko- 
misu po hrabiu von Pichlerze byłym  
właścicielu majętności S teyer, którą 
w średniow ieczu skonfiskowano na 
rzecz skarbu państw a, jeszcze za pano­
wania cesarza Ferdynanda habsbur­
skiego.

Historja tego spadku jest — jak do­
nosi p rasa  austrjacka nieco ząwikłana. 
W  1640 r„ gdy Szwedzi zajęli środ­
kow ą część Austrji, hrabia Marcin 
von Pichler, pan na S teyerze i R asten- 
bergu, był p rzysta ł do króla szw edz­
kiego i łącznie z generałem  Torsten- 
sonem w ypow iedział wojnę w łasnem u 
w ładcy, cesarzow i Ferdynandow i, 
znanemu za zdrajcą ojczyzny, skonfi­

skowano też potem w szystkie ogrom ­
ne posiadłości. Administrację skonfi­
skow anych dóbr powierzono baronowi 
Lam bergowi. Sam  hr. P ichłer ratow ał 
się ucieczką 'do Szwecji, podczas gdy 
jego żona i 8-letni synek Tobjasz o trzy ­
mali schronienie u adm inistratora m a­
jątków . Dzięki późniejszej interwencji 
króla G ustaw a Adolfa, rodzina Pichle- 
ra została rehabilitow ana w r. 1653. 
Tym czasem  hr. Marcin P ichler zm arł 
na wygnaniu. Żona rów nież już nie 
żyła. z czego skorzystał plenipotent 
Lam berg, przyw płaszczając sobie po­
wierzone mu dobra. U kryw ając przed 
m ałym Tobjaszem  jego pochodzenie, 
uczynił go sw ym  leśniczym, obracając 
na w łasny użytek olbrzym ie dochody 
m ajątków  Pichlerów.

W  ten sposób m ajątek ten stał się 
w łasnością korony.

Aż do 1669 r. w  księgach w ieczy­
stych m ajątki by ły  wpisane pod na­
zwiskiem  Pichlerów . Dopiero w  po­
łowie ubiegłego wieku potomkowie 
I'objasza odkryli przypadkow o w ażne 
dokumenty, św iadczące o ich praw ach 
i rozpoczęto w ów czas pierw sze kroki, 
celem ich odzyskania.

Obecnie adw okat Edw ard Liszt, 
praw ny zastępca Pichlerów, i t. p. 
(nazwisko z biegiem wieków doznało

Jan Kepler (1571— 1630).

pew nych zmian) wniósł skargę p rze­
ciw  federalnym  władzom  skarbow ym  
Austrji celem odzyskania praw a spad­
ku dla sw ych licznych klientów. W  ra ­
zie pomyślnego wyniku procesu dla 
spadkobierców , Rzeczpospolita ustria- 
cka będzie zmuszona w ypłacić fanta­
styczne w prost sumy, gdyż m ajątki już 
300 lat temu oszacow ano na 100 miljo- 
tiów florenów, czyli ponad 200 miljo- 
nów m arek. Do tego należy dodać 
procenta jakie się nagrom adziły w  
przeciągu 300 lat.

Nawet pismo maszynowe 
zdradza charakter człowieka.

Tobjasza nic zaznali również lepszych 
losów i stali się rzemieślnikami, w ieś­
niakami i t. p. G dy zaś Lam berg zmarł, 
pozostawił cały olbrzymi m ajatek 
gminie.

W  Dreźnie odbył się kongres sądo­
w ych znawców pisania i grafologów.

----------  Na kongres przybyli uczeni i znaw cy
Potom kow ie | w  tej dziedzinie z różnych stron św ia­

ta : z Kalifornji, Szwecji, Łotw y, Ho- 
landji. W ęgier, Czechosłowacji itd. Z 
Polski brał udział w  kongresie naczel­
ny  sekretarz  prokuratury  sądu apela­
cyjnego i zaprzysiężony grafolog sądo-

Rocznica zawieszenia  broni 
w wojnie światowej

w Londynie.
W  rocznicę zawieszenia broni 

wojnie św iatow ej, u stóp pomnika Nie­
znanego Żołnierza w Londynie złożył 
król Jerzy  V wspaniały wieniec.

żdjęcie przedstaw ia moment z tej 
uroczystości w  czasie symbolicznej 
chwili milczenia.

Na lewo widoczny król Jerzy, za 
nim (od lewej strony): ks. Jorku, ks. 
W alji i A rtur Connaught w  otoczeniu 
m aharadżów  indyjskich, baw iących 
obecnie w  Londynie.

w y p. M. Kruczkowski z Katowic, w o ­
bec czego widniał na sali pomiędzy 
sztandaram i innych państw  i sztandar 
Polski.

G. Jansen (Duisburg) mówił o  za ­
stosowaniu w yników  eksperym ental­
nego badania pisma na ekspertyzę są­
dową. W yw ody uzasadniał na podsta­
wie rozpoznań psychologicznych i fi­
zjologicznych. „Z pisma, przedłożone­
go trzeba konstruow ać pismo pierw ot­
ne11. Form y liter są często drugo­
rzędnego znaczenia. — Duktus (linja) 
pisma jest w łaściw ym  kluczem do pi­
sma. Harmonję i dysharm onję należy 
dokładnie zważyć, jeśli się chce roz­
poznać pismo człowieka.

Bela Ujfaki (W ęgry) om aw iał ba­
danie pism a m aszynow ego. Także z 
pisma m aszynow ego w nioskow ać moż- 
na, 0 charak terze i o skłonnościach 
człowieka. Mniej lub więcej w ydosko­
nalony zm ysł _ dotykania w yw iera  ko­
rzystny  lub niekorzystny w pływ  na 
grę klaw iatury. Od stopnia zwinności 
ręki, a w  szczególności palców  zależy, 
czy ruchy palców są ociężałe, czy  też 
lekkie.

P rak tykę  wyjaśnię za pomocą obra­
zów świetlnych".

Dobry interes.
— Co, żebrzecie, z dwoma kapelu­

szam i?
— Tak, in teres szedł tak dobrze, że

musiałem go powiększyć.



Szewc i żołnierz wojsk polskich w roku 1794.
(* 1761, f  1821.)

Kiliński by ł szew cem , 
P odbu rzy ł W arszaw ę. 
W ypraw ił Moskalom 
W eselisko k rw aw e.

Cały naród polski śpiewa tę piosn­
kę skoczną z wiarą, miłością i silą...

Po walnej rozprawie pod Racławi­
cami, w której to dnia 4 kwietnia 1794 
roku chłop polski z Kościuszką na cze­
le pobił doszczętnie wojska moskiew­
skie, przygotowywała się W arszaw a 
do walki w  mieście samem. Posiepaka 
moskiewski, generał Igelstroem, na­
słany przez Katarzynę II do W arsza­
wy, swem okrucieństwem oddawna 
już ściągał na siebie gniew całego mie­
szczaństwa. W tym czasie nadzwy­
czajną popularnością cieszył się szewc 
Jan Kiliński. Skromny ten człowiek 
był snać przez Boga w ybrany do speł­
nienia czynów wielkich. Pobudzony 
niezmierną miłością nieszczęśliwej oj­
czyzny i oburzony do najżywszego 
gwałtami rządu carskiego, rozpoczął 
swoją działalność od zagrzewania mie­
szczan do zbrojnego oporu przeciw 
rozmaitym nadużyciom Igelstroema. 
A że posiadał niepospolity zmysł orga­
nizacyjny i umiał porwać za sobą całe 
pospólstwo, utworzyło się wkrótce 
tajne stowarzyszenie, które miało na 
celu wyrzucić Moskala z W arszawy. 
Potężniało ono z dniem każdym — spi­
skowych przybywały coraz to nowe 
zastępy, a duszą wszystkiego był Ki­
liński,

Caryca, dowiedziawszy się o po­
gromie na polach racławickich, w y­
słała natychmiast Igelstroemowi roz­
kaz wyrżnięcia całej W arszawy, Miał 
to być akt zemsty. Wieść ta doszła 
jednak przypadkowo zupełnie do uszu 
Kilińskiego. Postanowił więc unie­
możliwić zamach posiepaków rosyj­
skich, naznaczony na chwilę, kiedy 
lud zgromadzony będzie na rezurekcji 
w  Wielką Sobotę. Jeszcze raz prze­
konawszy się o stałości spiskowych, 
Kiliński proklamował wybuch powsta­
nia w Wielki Czwartek o świcie.

. . .  I zahuczał wielki dzwon Ber­
nardyński: zawtórowały mu w szyst­
kie dzwony wszystkich kościołów.

W ciężkiem, szarem życiu codzien- 
nem, wśród stałych, codziennych walk
0 chleb i — byt narodowy, ludność 
polska w Prusach Wschodnich znowu 
na dzień jeden odetchnęła, znajdując 
pokrzepienie w podniosłej uroczysto­
ści, zorganizowanej przez wschodtiio- 
pruski Związek Polaków z okazji rocz­
nic: 12-lecia stworzenia Państwa Pol­
skiego, 10-lecia Zwycięstwa nad bol­
szewikami. oraz setnej rocznicy Po­
wstania Listopadowego.

Wielka sala Domu Polskiego „Con- 
cordia“ w Olsztynie, wypełniona po 
brzegi. Z całego kraju zjechali się de­
legaci w wielkiej ilości, aby usłyszeć 
krzepiące słowa, aby zbolałe serce na­
tchnąć nową nadzieją, aby nabrać no­
wych sił moralnych do nowych, dal­
szych walk z odwiecznym wrogiem — 
hakatyzmem pruskim. Reprezentowa­
na była nietylko W arm ja, ale z pobli­
skich Mazurów przybyła silna delega­
cja, złożona z 54 osób: Wśród kocha­
nych Mazurów widać sędziwego poe-- 
tę mazursko - polskiego, 70-letniego 
starca Michała Kaikę z Ogródka koło 
Ełku. Wśród gości olsztyńskich zaś 
był personel tutejszego konsulatu pol­
skiego z konsulem Gieburowskim
1 wice-konsulem Rapfem na czele.

Uroczystość zagaił prezes „Zwią­
zku Polaków*1 p. Kierczyński słowem 
Bożem“, zaś publiczność w wielkiem 
wzruszeniu odśpiewała nieśmiertelną 
pieśń: „Boże coś Polskę**. Było coś 
niezmiernie ujmującego w tym śpie­
wie. z serca płynącym.

Nastąpił odczyt o Powstaniu Listo­
padowemu Mówca opisywał bohater-

Zabrzękła broń. Setki ludu w arszaw ­
skiego ruszyły z domów do arsenału, 
gdzie rozdawano broń i naboje.

Czeladnicy szewscy i inni z Kiliń­
skim na czele, rzeźnicy dowodzeni 
przez Sierakowskiego, dążyli naprzód 
uzbrojeni już i ożywieni tern potęż- 
nem ukochaniem Polski. Szli naprzód 
i zwyciężali różne pułki znienawidzo­
nych sołdatów moskiewskich. Szli na­
przód jak lwy, a dzielny Kiliński to 
czynem, to słowem zachęcał. Krwawa 
to była walka. Z jednej strony liczne 
wojska moskiewskie, uzbrojone w ar­
maty, z drugiej strony mieszczaństwo 
bez znajomości rzemiosła wojennego, 
bez armat, ale z wiarą, ale z miłością 
płomienną. Wschodzące słońce świad­
czyło naszemu zwycięstwu...

Pierzchło wojsko rosyjskie, rzuca­
jąc broń i oddając się dobrowolnie

skie zmagania się powstańców i żoł­
nierzy, entuzjazm ludu i podniósł fakt, 
iż świat cały uznał bohaterstwo pol­
skie i wielu ówczesnych Niemców w 
hymnach i wierszach sławiło dzielnych 
Polaków, walczących za „W aszą w ol­
ność i naszą**.

A dziś? Dziś nawet demokraci nie­
mieccy odmawiają nam prawa do ży­
cia i zwalczają nas... Tak to czasy się 
zmieniają. A Polacy w Niemczech 
przecież nie zwalczają ani ludu, ani 
państwa niemieckiego, lecz bronią je­
dynie swych praw i jest doprawdy 
smutnem, że Polacy warmijscy, na

Po dziś dzień żyją ludzie, których 
sposób życia nie różni się niczem od 
sposobu życia ludzi z epoki lodowej. 
Ludźmi tymi są mieszkańcy dalekiej 
północy — Eskimosi.

Z wyglądu przypominają Eskimosi 
długogłowych Mongołów. Głowa Es­
kimosa jest duża, tw arz ' okrągła, nos 
szeroki, kości policzkowe wystające, 
czoło niskie, uzębienie niezwykle silne, 
przypominające w raz z kształtem ust 
zwłaszcza u kobiet, uzębienie i usta 
szympansa. Oczy są bardzo ciemne, 
głęboko osadzone, uszy duże, włosy 
czarne, grube/zarost u mężczyzn głó­
wnie na brodzie, ciało naogół jest mało 
zarośnięte. Eskimosi wzrostu są nie­
dużego, tułów ich jest niezwykle długi 
w porównaniu, do krótkich kończyn. 
Mężczyzna wysokości 170 cm. uchodzi 
za olbrzyma, przeciętny wzrost kobiet

w ręce zwycięskich wiarusów. Uciekł 
podły satrapa Igelstroem, przebrany 
w  suknie niewieście.

I tak W arszawa, wolna, zwycięska 
zgotowała należyte przyjęcie wielkie­
mu wodzowi z pod Racławic, który po 
przybyciu mianował Kilińskiego puł­
kownikiem wojsk polskich „za zasługi, 
życie i mienie, ofiarowane Ojczyźnie**.

Walka warszaw ska stanęła godnie 
obok zwycięstwa pod Racławicami. 
Jak tam lud wiejski, tak tutaj mie­
szczaństwo otrzymało chrzest bojowy, 
chrzest rycerski. Jak tam Wojciech 
Bartosz w  siermiędze, tak tutaj okrył 
się chwałą wiekową Jan Kiliński w 
czamarze. Nowe siły ukazały się na 
arenie dziejowej, nowe siły wystąpiły 
do walki za Ojczyznę; rozpoczęła się 
nowa epoka w dziejach narodu pol­
skiego.

swojej własnej ziemi muszą bić się 
o prawa. Teraz decyduje się tu na 
Warmji o wielkiej rzeczy: o prawa
nasze idzie walka, nie wolno nam upa­
dać na duchu!

I oto podniosły się głosy protestu 
przeciw uciskowi, a manifestacja stała 
się płomiennym protestem przeciw 
prześladowaniom, przeciw terrorowi 
hakatystów, przeciw odbieraniu nam 
praw ludzkich i obywatelskich!

Niebywały entuzjazm zapanował, 
gdy mówcy wezwali ludność do w y­
trwania na ciężkiem stanowisku.

wynosi 140 cm. Mężczyźni są ogrom­
nie muskularni i silni. Fantastyczny 
zupełnie jest brud u Eskimosów, dla­
tego też trudno określić ich kolor skó­
ry ; człowiek dorosły, ciemno - żółty, 
zaś człowiek stary ma skórę koloru 
czarnego.

Brud ten jest wynikiem niesłycha­
nie ciężkich warunków, w jakich lu­
dzie ci żyją. Pomyślmy tylko, że przez 
9—10 miesięcy topnieją kawałki lodu 
i śniegu w  naczyniach umieszczonych 
nad lampkami franowemi, by służyć 
jako woda da  picia i gotowania, trudno 
zaiste myśleć o myciu, w takich w a­
runkach, nie mówiąc już o kąpieli, któ­
ra jest dla Eskimosów czemś zupełnie 
nieznanem.

Eivind Astrup mówi o nich w swej 
książce „Wśród sąsiadów Eskimosów**, 
że nie znają oni zupełnie różnicy mie­

dzy czystością a brudem, a azięKi 
ostremu klimatowi, brud nie jest przy­
czyną rozwoju bakterji. Że nie brak 
u nich robactwa, rozumie się samo 
przez się. Bywa ono zwykle przez 
właścicieli zjadane. Zjadane bywają 
również w arstw y brudu, zeskrobywa- 
ne kamieniami po dłuższym okresie 
czasu. Jedzenie z tej samej brudnej 
misy, z której jedzą psy jest rzeczą 
naturalną.

Dziwne jest ubranie Eskimosów. 
Najbardziej charakterystyczne dla męż­
czyzn i kobiet są kaftanv podbite pió­
rami. Skóra wraz z piórami bywa 
ściągana z ptaka, przewracana i su­
szona, następnie kobiety rozgryzają ja 
póki nie zmięknie i tern samem nie 
zdelikatnieje. Spodnie zrobione są ze 
skór niedźwiedzich i sięgają po kolana- 
Buty zrobione są ze skór fokowych, 
pończochy ze skór zajęczych, dla 
ochrony przed zimnem mieści się mię­
dzy pończochą a podeszwą trawa. 
Dzieci małe noszone są przez matki 
na plecach we worku, zupełnie nagie. 
Dodać jeszcze należy, że kobiety za­
miast mycia, oblizują swoje dzieci.

Główne pożywienie Eskimosów sta­
nowi mięso rybie, jedzone zwykle w 
stanie surowym i bez odrobiny soli- 
Stąd też pochodzi nazwa „Eskimo.*4 
Słowo to znaczy zjadacz surowego 
mięsa. Nazwę tę nadali im sąsiedzi. 
Indjanie z Labradoru. Specjalnym 
przysmakiem jest tu mięso reniferów- 
Jelita wypchane tranem zmięszanym 
ze specjalnym gatunkiem jagód są sma­
kołykiem. Mięso zresztą jakoteż jaja 
jadane są najchętniej w  stanie nieświe­
żym, prawie zgniłym — tłuszcz i sadło 
zjadane natychmiast po zabiciu zwie­
rzęcia.

W ażną rolę jako środek odżywczy 
i oświetleniowy odgrywa tu tran.

Z roślin, jedzą przedewszystkiem 
„archangeltkę.** W  jedzeniu odgrywa  
rolę ilość a nie jakość. Eskimos w ra­
cający z polowania zjada z łatwością 
4—5 kg. mięsa.

Mieszkanie Eskimosa składa się la­
tem z namiotu zrobionego ze skór 
zwierzęcych, zimą zaś jest to izba zro­
biona z lodu i śniegu, wkopana w zie­
mię i nie wiele wystająca ponad po­
wierzchnię ziemi. Podłoga wyścielona 
jest skórą niedźwiedzią, na której sic 
śpi. Najważniejszym sprzętem jest 
lampa kamienna, oświetlona tranem, 
która jest źródłem ciepła i światła- 
Temperatura w nętrza nie przekracza 
nigdy 0° stopni, mimo to powietrze jest 
ciężkie, gęste, dla nie tubylców zupeł­
nie nie do zniesienia. Drugim, ważnym 
sprzętem, jest naczynie przeznaczone 
na topienie lodu i śniegu. W ewnątrz 
izby Eskimos rozbiera się do naga, ŚP» 
również nago.

Jedynem zajęciem mężczyzn jest 
polowanie, do kobiet należy cała resz­
ta pracy a w ięc: dźwiganie upolowa­
nej skóry, sporządzanie kajaków, szy­
cie ubrania, budowanie namiotu, no * 
wreszcie opiekowanie się dziećmi.

Igły sporządzają sobie kobiety z 
kości, nici zaś ze ścięgien zwierzę­
cych. Kobieta jest zupełną niewolni­
cą mężczyzny, kobieta stara zaś uwa­
żana jest za czarownicę, przed która 
należy się strzedz. Dzieci słabe, zabija 
się zwykle za młodu. Czyni to ojciec- 
o ile matka to uczyni, uważana jest z3 
bohaterkę.

Człowieka umierającego ubiera sK 
w  najlepsze ubranie i pozostawia s'e 
zupełnie samego. Rodzina w raca d°' 
piero w  jakiś czas po jego śmierci bo­
jąc się czarów, często zdarza się ll3' 
wet, że chorego chowa się żyw cem  
by uniknąć czarów. Do grobu w k ła^  
się go w  pozycji skurczonej, z noga*111 
związanemi,

Mężczyzna dostaje do groy1 
broń, kobieta nóż i przybory do szyc’f  
Dziecko dostaje do grobu głowę zop1" 
tego Psa, który jako wierny t o ^ ł  
rzysz i mądrzejszy ma dziecku słuz> 
radą. ...

P rzez 5 dni po śmierci m 
skiej osoby nie wolno krewnym r° '  
bierać się ani wychodzić z domu. .

Eskimosi, podobnie jak wszystp 
ludy prymitywne, wierzą w w ędró^  
dusz.

Bolszewicki statek powietrzny.

„Komsomolskaja Praw da".
Bolszewicy wybudowali pierwszy I wia nam nowy statek na lotnisku 

statek powietrzny. Obrazek przedsta- I w Moskwie.
■ W a g W M B B B g g g H B a B B B I.....................  sS S S B S S S a S S B B S S B B S S S S

Obchód powstania listopadowego na Warmji.

Współcześni nam ludzie a*e, jakby z  epoki lodowej,



Dalsze wyniki wyborcze.
Okręg katowicki.

m iejscow ości b y łego  pow iatu  rudz- 
1{lego, n ależących  do pow . rybnick iego .)

P an io w y . S anac ja  120, Niemcy 27, 
Korfanty 305, Socjaliści 39.

Bujaków. S anac ja  188. N iem cy 103, 
K orfanty 434, socjaliści 50.

C hudów . S an ac ja  144, N iem cy 41, 
K orfanty 255, socjaliści 2.

G ierałtow ice. S anac ja  165, N iem cy 
-23, K orfan ty  552. socjaliści 29.

P rzy szo w ice . S an ac ja  411, N iem cy 
457, K orfan ty  436, socjaliści 34.

P an iów ki. S an ac ja  209, N iem cy 7, 
K orfanty 107. socjaliści 2.

Miasto Król. Huta.
Król. H uta. S anac ja  8447 (5407), 

N iem cy 17.769 (18.746), K orfan ty  9100 
(9309), Komun. 3198 (2979), Socjal. 
(554 (4594).

P ow iat św iętoch łow icki.
B rzeziny Śląskie. S an ac ja  587 (340), 

N iem cy 745 (878), K orfan ty  1878 (1872), 
Komun. 29 (11), Socjal. 4 (53).

B rzozow ice. S an ac ja  585 (278), 
Niemcy 318 (384), K orfan ty  531 (720), 
Komun. 10 (16), Socjal. 18 (88).

C hro p aczó w . S an ac ja  2678 (1293), 
N iem cy 1231 (1311), K orfan ty  1315 
• 1685), Komun. 736 (879), Socjal. 615 
(874).

Godula. S an ac ja  1116 (709), N iem ­
cy  974 (1317), K orfan ty  1379 (1320), 
Komun. 81 (376), Socjal. 429 (218).

Kam ień. S an ac ja  429 (311), N iem cy 
376 (312), K orfan ty  510 (620), Komun. ■

(2), Socjal. —  (58).

1. m. st. W arszaw a (14) Nr. 1 (7), 
Nr. 4 (3), Nr. 7 (1).

2. W arszaw a powiat (Radzymin, 
tińsk Maz. (5) Nr. 1 (3) Nr. 4 (1), Nr. 7 (l).

3. Siedlce, Sokołów, W ęgrów  (4) 
Nr. 1 (2), Nr. 4 (2).

4. Ostrów Maz. Bielsk, W ysokie Maz.
(4). Nr. 1 (1), Nr. 4 (2), Nr. 7 (l).

5. Białystok, Sokółka, W ołkowysk (6). 
Nr. 1 (4), Nr. 7 (1), Nr. 19 (1).

6. Grodno, Suwałki, Augustów (4). 
Nr. 1 (3), Nr. 19 (1).

7. Łomża, Kolno, Ostrołęka, Szczu­
czyn (4). Nr. 1 (1), Nr. 4 (3).

8. Ciechanów, Mława, Pułtusk, P rzas­
nysz, Maków (5). Nr. 1 (l), Nr. 4 (3), 
Nr. 7 (1).

9. Płock, Sierpc, Rypin, Płońsk (5). 
Nr. 1 (2), Nr. 7 (3).

10. W łocławek, Nieszawa, Lipno (5). 
Nr. 1 (2), Nr. 4 (l), Nr. 7 (2).

11. Łowicz, Kutno. Gostvnin, Socha­
czew (5). Nr. 1 (2), Nr. 4 (l). Nr. 7 (2).

12. Błonie. Grodzisk, Skierniewice, 
Kuwa, Grójec (6). Nr. 1 (3), Nr. 4 (1), 
Nr. 7 (2).

13. Łódź miasto (7). Nr. 1 (4).
14. Łódź powiat. Łask. Sieradz (6). 

Nr. l (ł). Nr. 4 (!) Nr. 7 (2).
15. Fonin, K ''o , Słupca, Łęczyca (6). 

Nr. 1 (2), Nr. 4 (1), Nr. 7 (3).
16. Kalisz. Turek. Wieluń (7). Nr. 1 (3), 

Nr. 4 (4).
17. Częstochowa, Radomsk (6). Nr. 1

(3), Nr. 7 (2), Nr. 19 (1).
18. Piotrków , Brzeziny (5). Nr. 1 (2), 

Nr. 4 (1). Nr. 7 (2).
19. Radom, Końskie, Opoczno (7).

Nr. l (3), Nr. 4 (2), Nr. 7 (2).
20. Kielce, Jędrzejów, W łoszczowa (5). 

Nr. 1 (2), Nr. 4 (l), Nr. 7 (2).
21. Będzin, Zawiercie (6). Nr. 1 (4), 

Nr. 7 (1). -
22. Sandomierz, Stopnica. Pińczów 

'5). Nr. 1 (2), Nr. 7 (3).
23. Iłża, Wierzbnik, Kozienice, Opa- | 

fów (6). Nr. 1 (3), Nr. 7 (3). j
24. Łuków, Garwolin, Puław y (6), !

Nr. i (3), Nr. 19 (2).
25. Biała Pod aska, Radzyń, Konstan- j 

tynów’. W łodawa (4). Nr. 1 (1). Nr. 4 (21, I 
Nr. 7 (l).
, 26. Lublin, Chełm. Lubartów (6)
Nł  1 (5), Nr. 4 (1).
. 27. Zamość, Biłgoraj, Tomaszów (5).
Nr. 1 (2), Nr. 7 (3).

Lipiny. S an ac ją  3446 (1960), N iem ­
cy  2356 (3115), K orfan ty  2161 (2173), 
Komun. 485 (1142), Socjal. 784 (936).

Łagiewniki. S an ac ja  1865 (1202), 
N iem cy 1536 (1738), K orfan ty  2210
(2285), Komun. 494 (974), Socjal. 875 
(668).

N ow y B ytom . S an ac ja  2354 (1566), 
N iem cy 2810 (3491), K orfan ty  2564
(2328), Komun. 497 (107), Socjal. 304 
(1044).

N ow e Hajduki. S an ac ja  659 (436),
N iem cy 1209 (1400), K orfan ty  1105
(1046), Kom uniści 159 (103), Socjal. 140 
(317).

O rzegów . S an ac ja  659 (517), N iem ­
cy  1405 (1358), K orfan ty  2312 (2055), 
Kom un. 117 (492). Socjal. 492 (403).

Św iętoch łow ice . (S anacja  5593 
(3334), N iem cy 3261 (3997), K orfan ty  
3377 (3456), Komun. 593 (3073), Socjal. 
2334 (1215).

Szarlej. S an ac ja  1563 (981), N iem ­
cy  2286 (2693), K orfan ty  1979 (2030), 
Komun. 162 (121), Socjal. 33 (109).

W ielka Dąbrówka. S anac ja  1712 
781), N iem cy 214 (538), K orfan ty  914 
1314), Komun. —  (7), Socjal. 72 (174).

W ielkie Hajduki. S anacja  5578 
(3733). N iem cy 3093 (3907), K orfan ty  
2194 (2225), Komun. 1340 (1407), S ocja­
liści 1589 (2684).

W ielkie P iekary. S an ac ja  1775 (952), 
N iem cy 1382 (1651), K orfan ty  2449 
(2829), Komun. 143 (147), Socjal. 175 
(229).

L iczby  podane w  naw iasie  odno­
szą się do w y b o ró w  do sejm u śląsk ie­
go w  dniu 11 m aja 1930 r.

28. Krasnystaw, Hrubieszów, Janów
(5). Nr. 1 (2).

29. Tczew, Starogard, Gniew, Koście­
rzyna, Kartuzy, W ejherowo, Morski (5). 
Nr. 1 (1), Nr. 4 (3), Nr. 7 (l).

30. Grudziądz miasto i pow. Świecie, 
Tuchola, Chojnice, Sępolno (4). Nr. 1 (1), 
Nr. 4 (1), Nr. 7 (2).

31. Toruń miasto i powiat Chełmno, 
W ąbrzeźno, Brodnica, Lubawa, Dział- 
dów (5). Nr. 1 (1), Nr. 4 (2), Nr. 7 (2).

32. Bydgoszcz miasto i pow. Inowro­
cław , Strzelno, Szubin, W yrzysk. Żnin I
(6). Nr. 1 (1), Nr. 4 (2), Nr. 7 (2).

33. Gniezno, Mogilno, W rześnia, Śro­
da, W ągrowiec, Oborniki (5). Nr. 1 (1), 
Nr. 4 (2), Nr. 7 (2).

34. Poznań miasto (4). Nr. 1 (l), 
Nr. 4 (3).

35. Poznań powiat Śrem, Kościan, Le­
szno, Rawicz (4). Nr. 1 (l). Nr. 4 (2), 
Nr. 7 (1).

36. Szamotuły, Czarnków, Chodzież, 
Międzychód, Nowotomyśl, Grodzisk, 
W olsztyn, Śmigiel (5). Nr. 1 (l), Nr. 4 (2), 
Nr. 7 (1).

37. Ostrów Wlkp., Odolanów, Ostrze­
szów, Kępno, Pleszew , Jarocin, Koźmin. 
Krotoszvn. Gostyń (6). Nr. 1 (1). Nr. 4 (2), 
Nr. 7 (3).

38. Król. Huta, Świętochłowice. Lu­
bliniec. Tarnowskie Góry (5). Nr. 1 (2),

! Nr. 19 (2), Nr. 12 (1).
39. Katowice m. i pow. Ruda (5).

Nr. 1 (2). Nr. 19 (2), Nr. 12 (l).
40. Cieszyn, Bielsko, miasto i powiat 

Pszczyna. Rybrnk (7). Nr. 1 (2), Nr. 19 (3). 
Nr. 12 (1), Nr. 23 (1).

41. Kraków miasto (4). Nr. 1 (3),
Nr. 7 (1).

42. Kraków powiat, Chrzanów, Oświę­
cim, Olkusz. Miechów (8). Nr. 1 (6).
Nr. 4 (2).

43. Wadowice, Biała, Myślenice. Ży­
wiec, Nowy Targ, Maków (7). Nr. 1 (4), 
Nr. 7 (3).

44. Nowy Sącz, Limanowa, Bochnia, 
Wieliczka (6). Nr. 1 (6).

45. Tarnów. Pilzno. Brzesko, Dąbro­
wa. Grybów, Gorlice (7). Nr. 1 (3), Nr.
7 (4).

46. Jasło, Ropczyce, Strzyżów . Mie­
lec, Kolbuszowa. Tarnobrzeg (6). Nr. 1 
3, Nr. 7 (3).

47. Rzeszów, Jarosław, Przeworsk. 
Łańcut, Nieko (6). Nr. 1 (4), Nr. 4 (2).

48. Przem yśl, Dobormil, Sanok, Brzo­
zów, Krosno (6). Nr. 1 (4) Nr. 7 (1), Nr. 
11 (1).

49. Sambor, S tary  Sambor, Lisko, 
Rudki. Mościska, Gródek Jagielloński (6). 
Nr. 1 (4), Nr. U  (2).

50. Lwów miasto, (4). Nr. 1 (3).
51. Lwów pow., Żółkiew, Sokal, Ra­

wa Rus., Jaworów, Lubaczów (7). Nr. 1
(4), Nr. 11 (3).

52. Stryj, Drohobycz, Turka, Sokole, 
Dolina, Kałusz (6). Nr. 1 (3), Nr. 11 (2).

53 . Stanisławów, Tłumacz, Bohorod- 
czany, Nadworna, Kołomyja. Horodenka, 
Śniatyn, Kosów. Peczeniżyn (9). Nr. 1 (5). 
Nr. 11 (2).

54. Tarnopol, Zbaraż, Trembowla, Ska- 
łat, Podhajce. Czortków, Buczacż, Husia- 
tyn, Borszczów, Zaleszczyki (10). Nr. 1
(7), Nr. 11 (3).

55. Złoczów, Zborów, Kamionka, Stru- 
miłowa, Brody, Radziechów. Bobrka.

Przed mianowaniem now ych  
kardynałów .

Jak  zw y k le  w  ty m  czasie k rą ż ą  po ­
głosk i na tem a t b liskiego zw o łan ia  kon- 
sy s to rza , gdyż, jak  zauw ażono , P iu s  XI 
zw ołu je k o n sy s to rze  w  cze rw cu  i g ru ­
dniu. O statn i k o n sy s to rz  b y ł zw o łan y  
30 cz e rw c a  i P ap ież  m ianow ał w ó w czas  
pięciu n o w y ch  k a rd y n a łó w . M ów i się, 
że na g rudn iow ym  k o n sy sto rzu  P iu s XI 
m ianuje cz te rech  now ych  k ard y n a łó w , 
dw óch W łochów  i dw óch cudzoziem ­
ców . Ja k  w iadom o, Ś w ię te  Kolegjum  
liczy  obecnie 59 k ard y n a łó w , g d y  p le­
num  obejm uje 70, je s t w ięc  do d y spo­
zycji jedenaście  m iejsc, aczko lw iek  
P ap ieże  p rzew ażn ie  s ta ra ją  się nie 
o siągać m aksym alnej liczby. W śró d  
k an d y d a tó w  do p u rp u ry  w ym ien iają  
nuncjusza w  M ad ry cie  m sgr. T edesch i- 
ni’ego o raz  d e leg a ta  aposto lsk iego  w  
C hinach m sgr. C elso C ostan tin i’ego. 
Nie w yk luczonem  jes t m ianow anie k a r­
dynałem  now ego arcy b isk u p a  T urynu .

Złoty jubileusz archidiecezji Chica- 
goskiej.

D nia 25 p aźd ziern ik a  r. b. m iasto 
C hicago u ro czy śc ie  św ięciło  z ło ty  ju­
bileusz za łożen ia  w  niem  arch id iecezji. 
W  dniu ty m  w  godzinach ran n y ch  o d ­
by ło  się u ro czy ste  n abożeństw o  pon- 
ty fikalne, w ieczo rem  zaś bankiet, w  
k tó ry m  w zię ło  udział około 10 ty s ięcy  
osób. N ależy  pam iętać , że w  C hicago 
znajduje się około 60-ciu parafij.

Drugie narodowe zgrom adzenie m ło­
d zieży  katolickiej w  Hlszpanji.

W  S aragossie  odbyło  się drugie n a ­
rodow e zgrom adzenie  katolickiej m ło­
dz ieży  katolickiej. P rze w o d n iczy ł  mu 
k a rd y n a ł  p ry m as  dr. S eg u ra  y  Śaens. 
Kongres miał c h a ra k te r  religijny i w y ­
ch o w aw czy .  O m aw iane  b y ły  przede- 
w szys tk iem  s p ra w y  sodalicyj m ariań ­
skich, organizacji m łodzieży robotni­
czej i p ra c y  nad  m łodzieżą na terenie

Przem yślany, Rohatyn, Źydaczów, Brze- 
żany (9). Nr. 1 (6). Nr. 11 (3).

56. Kowel, Lubomi, W łodzimierz W o­
łyński, Horochów (5). Nr. 1 (5).

57. Łuck, Równe. Kostopol (6). Nr. 1
(5), Nr. 11 (1).

58. Krzemienice, Dubno, Ostróg. Zdoł- 
bunów (5). Nr. 1 (5).

59. Brześć Litewski, Kobryń, Prużany.
Kosów, Drohiczyn, Kamień, Koszyrski (5). 
Nr. 1 (5).

60. Pińsk, Łuniniec, Sarny. Stolin (5). 
Nr. 1 (5).

61. Nowogródek, Stołpce. Nieśwież, 
Baranowicze, Słonim (6). Nr. 1 (6).

62. Lida, Oszmiana, W ołoszyn, Wilei- 
ka, Mołodeczno (7). Nr. 1 (7).

parafji. Na zakończen ie  kongresu  k a ­
to licką m łodzież H iszpanji pośw iecono 
N ajśw iętszej P ann ie  z P ila r  — „Virgeii 
del P ila r“.

Proces beatyfikacyjny dwóch prze- 
m yłow ców  francuskich.

ś w . K ongregacja O b rząd k ó w  ogło­
siła  d w a  d ek re ty , na  m ocy  k tó rych  
p ro ces  w stęp n y  w  sp raw ie  beatyfikacji 
dw óch p rzem y sło w có w  francuskich 
F ilib e rta  V rau  i Kam ila F eron , zapo­
czą tk o w an y  p rzez  kurję biskupią w  
Lille, b ęd z ;e obecnie p ro w ad zo n y  w  

R zym ie. O baj św iątobliw i p rzem y ­
s ło w cy  p rzez  n iestrudzone w ysiłk i do­
p row adzili sw oje p rzed s ięb io rs tw a  do 
rookw itu , tro szczy li się pilnie o ducho­
w e  i m aterja lne  p o trze b y  sw y ch  licz­
n ych  robotników ' i u rzędn ików  i w e 
w z o ro w y  sposób w cielali w  życie  z a ­
sad y  społecznej encyklik i L eona XIII 
R erum  N ovarum “. P rac u ją c  n iezm or­
d ow an ie  w  duchu akcji katolickiej, z ło ­
żyli w ielk ie sum y na cele  dobroczynne 
i na za łożen ie  u n iw ersy te tu  kato lick ie­
go  w  Lille. F ilibert V rau um arł dnia 
19 m arca  1906 roku w  w ieku  lat 76: 
Kamil F ero n  dnia 30 m arca  1908 roku. 
m ając  la t 78.

O ducha katolickiego ludności Brazylji
W  ciągu 50— 100 la t — pisze w 

..M isjach K atolickich pew ien F ran c isz - 
kan in -m isjonarz p rzodow nic tw o  B ra- 
zylji w  A m eryce południow ej, stanie 
się fak tem  n iezap rzeczonym . B razv lja  
będzie też  jednym  z na jbogatszych  
k ra jó w  św ia ta . Ale czy  będzie ona 
w ted y  ogniskiem , prom ieniującem  
praw dziw ie  katolicki pogląd n a  ś w ia t?  
W śró d  36.000.000 n re sz k a ń c ó w  tej z ie­
mi p racę  d u szp as te rsk ą  p ro w ad zi ty lko 
3000 księży . Jeżeli w arunk i n ie zm ie­
nią się. K ościołow i kato lick iem u w  B ra- 
zylji m oże g rozić  pow ażne  n iebezp ie­
czeń stw o  u tra ty  wpływui na duszę ludu 
brazylijsk iego .

Ogłoszenia
każdego rodzaju przy- 
niosą zawsze pożądany 
skutek, jeżdi je nadaje' 
de  w gazeeie, która nie- 
tylko w obwodzie prze­
mysłowym, lecz takie 
' poza granicą tegói ob­
wodu jest niocno rozpo­
wszechniona. a zatem 
Ogłaszan e w nasze ga­
zecie przyniesie warc 

wiele keriyCC'.

N e . J6J

—• to czyste, aromatyczne, nie- 
opakowane

mydło
w praktycznych kawałkach, dia 
wybrednych i oszczędnych 
Gospodyń! /

D» iwbyoij w kałdym skltplil

Zestawienie wyników wyborczych 
według uzyskanych mandatów.

63. Wilno miasto i powiat w raz z
pasem neutralnym (5). Nr. 1 (4), Nr. 4(1).

64. Lwięciany, Bracław. Postaw y, 
Dzisna (6). Nr. 1 (6).

Objaśnienia.
W nawiasie liczba mandatów w danym okręgu.
Lista Nr. 1 Blok w spółpracy z rządem (B. B.) Nr. 4 Narodowa Demokracja. Nr. 7

Centrolew, Nr. 11 Ukraińscy i Białorusini, Nr. 19 Chrześcijańska Demokracja.

Sprawy kościelne j jj



Opłaty za karły
osiedlenia i wizy.

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
ustali w porozumieniu z ministrem 
skarbu, iż karta osiedlenia podlega 
opłacie stemplowej w wysokości 50 
złotych, jeżeli zostanie przyznana cu­
dzoziemcowi, który przybył do Polski 
po dniu, 31 grudnia 1926 r. oraz cudzo­
ziemcowi, który, przybywszy do Polski 
przed dniem 1 stycznia 1927 r, wniósł 
podanie o kartę osiedlenia po ustalonym 
terminie. Natomiast karta osiedlenia z 
opłatą stemplową w  wysokości 3 zł 
zostaje przyznana cudzoziemcowi, któ­
ry przebywając w granicach państwa 
polskiego conajmniej od dnia 31 grudnia 
1926 r„ wniósł podanie o kartę osie­
dlenia w terminie właściwym.

Rozporządzenie ustala również no­
we opłaty za wizowanie paszportów 
cudzoziemskich. W iza pobytowa (ter­
minowa i do odwołania) bez praw a do 
wielokrotnego przekraczania granic 
państwa polskiego, kosztuje 17.50 zło­
tych, wiza pobytowa wielokrotna 35 
złotych, wiza osiedleńcza 50 złotych, 
wiza przejazdowa, uprawniająca do 
jednorazowego przejazdu 1.70 zł, do 
jednorazowego przejazdu i z powro­
tem — 3.40 zł, do wielokrotnego prze­
jazdu — 8.50 złotych.

P rzy  wizach zbiorowych pobiera się 
od każdej wymienionej w paszporcie 
osoby po 3 złote, zaś wiza zbiorowe do 
jednorazowego przejazdu kosztuje po 
50 gr. od każdej osoby, wymienionej 
w paszporcie, a do jednorazowego 
przejazdu i z powrotem — po 1 zł. Za 
wizowanie paszportu rodzinnego (ro­
dzice z nieletniemi dziećmi) pobiera się 
opłaty o 50 proc. niższe.

Sprawozdanie
Komitetu zjazdu członków byłej policji 

Górnego Śląska „Apo“.
W  dniu 14 listopada roku bieżącego 

odbyło się posiedzenie komisji rewi­
zyjnej przy współudziale pp. Br. Ja­
nowskiego, T. Klimy i Leona Mierze­
jewskiego. Celem posiedzenia było 
przeprowadzenie ostatecznej kontroli 
rachunkowej nad zjazdem członków 
byłej policji Górnego Śląska ,.Apo“. 
Zjazd odbył się 24 sierpnia 1930 roku 
w Katowicach.

Komisja rewizyjna stwierdziła pro­
tokolarnie zgodność wszystkich docho­
dów i rozchodów, .które przedstawiają 
się. jak następuje: dochód 14.284.14 zło­
tych rozchód 9296.34 złotych, pozosta­
je czystego zysku 4987.80 złotych.

Po zatwierdzeniu zgodności wszy­
stkich rachunków oraz celowości do­

konanych wydatków, komisja rewizyj­
na przystąpiła do zatwierdzenia po­
działu wyżej wykazanego zysku, cze­
go dokonano w  sposób następujący: 
1. dla 19 wdów, 61 sierot oraz 16 człon­
ków byłej policji Górnego Śląska, 
względnie biednych rodziców po zmar­
łych członkach wymienionej policji, 
przyznano do podziału kwotę 4700 zło­
tych; 2. na fundusz Związku samo­
pomoc policji województwa śląskiego 
w Katowicach przyznano kwotę 287.80 
złotych, razem: 4987.80 złotych.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH. 
Przed premjerą „M anewry Jesienne".

Od dłuższego czasu T ea tr Polski pracuje nad 
w ystaw ien iem  przem iłej operetk i E. K alm ana p. t- 
„M anew ry  Je sienne". P re m ie ra  za dni kilka. Ope­
re tk a  n iesłychanie m elodyjna i z ży w ą akcją , pro­
w adzi p. D om osław ski, k tó rego  re ż y se ria  m a za­
w sze duże w yczucie i sm ak. O bsada p ierw szo­
rzędna.

T ańce i ew olucje układu i pom ysłu p. W ojnara. 
D yryguje opere tką  K. B ończa-T om aszew ski, deko­
racje p rzygotow uje p. M akojnik. O pere tka  zapow ia­
da się poprostu  sensacyjnie.

R e p e r t u a r .  I
Środa, dnia 19 b. m. „M arta", o godz. 19.38.
C zwartek, dn. 30 bm. „Palestran t" o godz. 19.30.
Sobota, dnia 22 bm. „Kopciuszek" o godz. 15.30 

dla młodzieży szkolnej.
Sobota, dnia 22 bm. „Manewry Jesienne" o go­

dzinie 19.30. Prem iera".

Teatr Polski na prowincji.
Środa, dnia 19 b. m. „Wicek i Wacek", Rybnik 

o godz. 19.30.
Czwartek, dnia 20 b. m. „Przechodzień", Biel­

sko o godz. 19.30
Piątek, dnia 21 bm. „Wicek i Wacek" o godzi­

nie 19.30, Wielkie Hajduki.

Natfesfane.
Gorzyce. Z okazji zaślubin w dniu 

18 bm. małżonkom Rajmundowi i Marii 
Adamczykowi z domu Widenków ży­
czy błogosławieństwa Bożego oraz 
wszelkiej pomyślności.

Agentura „Katolika" 
W i n c e n t y  K l a p u c h ,  Kraskowie^

Na cztery oczy.
Bibliotekarka zauważyła, że 10-let- 

ni Mietek przynosi prędko książkę z po­
wrotem, oczywiście nie przeczytaw­
szy jej i pyta się:

— Jak ty  możesz tak prędko czytać ■

Mietek (zmięszany): Ja przecież
czytam wspólnie z siostrą.

—

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu. Śląsk Opolski — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

Śląski Instytut 
Rzemieśfniczo-Przemysłowy 

w Katowicach
uruchamia w dniu 1 grudnia 1939 r. w Bielsku 
mrs dla malarzy pod kierownictwem wiedeń­
skiego instruktora p. Edwarda Szprucha.

Plan nauki jest następujący:
I. Imitowanie wszelkich gatunków drzewa, 

marmurów, najnowsze malarstwo wnętrz jak 
również projekty dla salonów, klatek schodowych, 
vestibulow. kolumn, postumentów, a spec'alnie 
dekoracje w szlachetnych marmurach dla monu­
mentalnych kościelnych budowli, ołtarzy, ka­
zalnic itp oraz plastyczne linjowanie sztab 
i gzymsów.

II. Specjalnie modna technika, złocenie ma­
towe i z połyskiem ze szkłem najnowsze reklamy 
w szkle, transparenty i rycie w różnych linjach. 
Technika napryskowa i jej zastosowanie dla 
lakierowania karoseryj automobilowych, szpacht- 
iowanie i kitowanie w edług francuskiego systemu, 
polerowanie, szlitowanie jak również patynowanie 
matowe jedwabnem pismem. Następnie imitacja 
szlachetnych metali, jak miedzi, bronzu, śniedzi etc.

Chemiczne bajcowanie i farbowanie drzew 
naturalnych, technika pociągnięcia grzebieniami, 
mitacia różnych gatunków drzew jak również 
praktyczne zastosowanie do intarsji drzewnych, 
h 'arsji drzewnych krajobrazów i wkładek drzew- 
tych.

Nauka i harmonja farb.
Nauka odbywać się będzie codziennie z w y­

jątkiem niedziel i świąt w godzinach popołudnio­
wych i wieczornych.

Zgłoszenia na kurs należy kierować do 
Prezesa Stow. Malarzy, Lakierników, Malarzy 
szyldowych, Złotników itp. p. Jana Pękalę 
w Bielsku przy ul. Cieszyńskiej nr. 26.

Również w K a t o w i c a c h  kurs powyższy 
-ostanie otwarty w miesiącu styczniu 1931 r.

Zgłoszenia na ten kurs należy kierować do 
Ś l ą s k i e g o  i n s t y t u t u  R z e m  e ś ln l c * o - P r z e »  
m y ś lo w e g o  w  K a t o w ic a c h  przy ulicy Sło­
wackiego 19, III. p., w godzinach urzędowych 
;d 9-13 i od 16-18, zaś w soboty od 9-13, gdzie 
;ędą udzielane wyczerpujące informacje ustnie.

Egzam iny  konkursow e d la  S ąaw aczy-praklyków .
Ażeby spawacze-praktycy mieli możność wy­

kazania sie zaświadczeniem, ze są pracownikami 
dostatecznie wyszkolonemi w tei specjalności, 
wprowadza Śląski Instytut Rzemieślniczo-Prze­
mysłowy w Katowicach oraz Stowarzyszenie dla 
Rozwoiu Spawania i Cięcia Metali w Polsce
egzaminy konkursowe.

Przed właściwym egzaminem konkursowym 
odbędą się trzy wykłady teoretyczne, po których 
nastąpi ustny egzamin zgłoszonych kandydatów.

Kandydaci, którzy wykażą przy ustnym egza­
minie dostateczną znajomość teorji spawania, zo­
staną dopuszczeni do egzaminu konkursowego.

Egzamin konkursowy składa się z 6 ćwiczeń 
praktycznych i od oceny tych ćwiczeń zależy przy­
znanie uczestnikom nagród wzgl. uznania.

Przewidziane są następujące nagrody :
1. nagroda . . . .  Złotych 1 0 0
2. nagroda . . . .  „ 5 0
3. dwie nagrody a . „ 2 5
4. cztery nagrody rocznik czasopisma „Spa­

wanie i Cięcie Metali"
5. uznanie, iż zgłoszony uczestników kon­

kursu wypełnił warunki konkursu.
Oprócz nagród otrzymają uczestnicy odpo­

wiednie zaświadczenie z odbytego kursu.
Opłata wynosi 4 0  x ł.  od uczestnika.
Pierwszy egzamin konkursowy rozpocznie 

się dnia 24 listopada br. o godzinie 5-tel po po­
łudniu w Szkole Spawania w Katowicach Huta 
.M arta", ul. Zamkowa 10.

Zgłoszenia do egzaminu konkursowego nad­
syłać należy pod adresem: Stowarzyszenie dla 
Rozwoju Spawan a i C ięea Metali w Polsce, 
K atowice, ul. Z ielona 7, gdzie rów nież otrzymać 
można „warunki konkursu",

Chcesz otrzymać posadę?
Musisz ukończyć kursy fachowe korespodencyine 
i m .p r o f e s o r a S e k u l o w i c z a ,  W a r s z a w a ,  Z ó -  
r a w .a N r .  4 2 .  Kursy wyuczają listownie: buchal­
terii, rachunkowości kupieckiej, korespondenci!' 
handlowej, stenografji, nauki handlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na maszynach, towaroznawstwa 
angielskiego, francuskiego, niemieckiego, pisowni, 
gramatyki polskiej oraz ekonomj i. Po ukończeniu 
świadectwo. Żądajcie prospektów.

Ogłoszenie.
We wtorek, dnia 2 grudn:a 1930 r  i w dnie 

następne od godz. 9 -tej rano odbędzie się w ma­
gazynie Konfiskat  U rz ę d u  C o ln e g o w  Ka­
towicach (dworzec towarowy) p u b l  czna II- 
«yłac-a ro ln y c h  zag ran ice  nych to w a rd w  
sk o n f isk o w an y c h  na rzecz Skarbu Państwa.

Wykaz tych towarów wystawionych na licy­
tację można oglądać w Kancelarji Oddziału Kar­
nego od dnia 29 listopada 1929 r. w godzinach 
urzędowych tj. od 9 —14 po południu.

Kierownik Urzędu 
w z; Ch o l i ń s k i  rewident celny.

Z powodu z l ik w id o w an ia  in te resu
zupełna wyprzedaż mebli
wszelkiego rodzaju na spłaty na dogodnych
w,™»k.ch. centrala  m ebli Antoni Solorz

Rybnik, Łony 1 1 . Tel. 1104.

Za k rz y w d o  wy­
r z ą d z o n ą  p rz e z

obrazo
panu F ranc iszkow i 
K o ty rb ie  w Janowie
Miejskim przeprasza

Anna Apostołowa.

/g łu ch o ta  ulecz arna. 
w  Wynalazek Eutonja 
zademonstrowany spe­
cjalistom, usuwa przy­
tępiony słuch, szum, 
cieknięcie z uszu. — 
Liczne podziękowania. 
Żądajcie bezpłatnej po­
uczając. brozzury. A dr.: 
„Eulonja" Uszli ki K ratow a,

A A A A A A A

m ie ­
si ę c in l c

20 zt

Rromczynsia-poznad
Alele M arclaKowskleoas
Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia 

^  potrzebni.

W W V W

I Nowość! Nowość!
Najpiękniejszy 

podarek dla dzieci
jest książka pod tytułem:

C Z Y T A N K A
dla dzieci * 

do nauki języka polsk iego.
Ułożył Józef Madeja z  Krakowa. 

Kolorowe ilustracje Zdzisi Jedliczki.
Pięknie wydana luiążka dużego formatu 

35X25 cm, ozdobiona oryginalnerai kilkubar- 
wnemi ilustracjami o  charakterze polskim jest 
wedle autora — który sam pochodzi ze Śląska 
Opolskiego — przeznaczona

„w pierwszym rzędzie dla dzieci, które 
.żyjąc w środowiskach obcych językowo, 
.uczyć się mają mowy ojczystej*. —

W książki krótka łatwo zrozumiała
gramatyka.

C m  za egzempl. oprawiony w piękną 
barwną okładkę Zł. 8.00.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Karmelki j
w wielkim wyborze poleca

fabryka 4. Piasecki S, A.
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę nasaą.

Czytelnikom gazety nasze przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na miesiąc grudzień 1930 r. Tych wszystkich zaś czytel- 
iików, którym chodzenie na pocztą sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztą a 
listowy zgłosi sią po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej-

K w it  miesięczny na zamówiene gazety K w i t  miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena OprocenL 

i manipul. Razem

Katolik Polski lu b  
liójrnośiązak lu b  

Goniec Ś ą sk i
Katowtee

mięsiąc

grudzień 1930 r. 3 .00 0 .3 6 3 .36 K a to l ik  Ś l ą s k i Katowice
miesiąc

grudzień 1930 r, 1.50 0.21 1.71

Imię, nazwisko i dokładny adres umawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.


